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Z  D N I A .

Kraków, 25 października.

Ani jednego żołnierza! Ani jednego 
grosza!

W rózg warze waśni narodowościowych 
Prawie niespostrzeżenie przesunął się przez 
Parlament austryacki nowy projekt wojskowy, 
^d a jący  powiększenia armii o 60.000 żoł
nierzy . Projekt ubrano w szatę, możliwie 
najskromniejszą, aby nie zwracał na -siebie 
zbytnio uwagi i nie wywoływał przedwczesnych 
Protestów.. Sformułowano go tak chytrze, 
aby zdawało się, że rozchodzi się tu  tylko o 
Uzupełnienie kilku tysięcy żołnierzy potrze
bnych do obsługiwania nowych haubic.

Tymczasem w rzeczywistości są nowe hau
bice tylko pretekstem .do o g r o m n e g o  p o  d- 
w y ż s z e n i a c i ę ż a r ó w  w o j s k o w y c h ,  
itó re  obciążą dotkliwie całą ludność. Dele- 
gacye zgodziły się na 5,500 żołnierzy do no
wych haubic; haubice m e są jeszcze wcale 
gotowe, gdyż okazało się, że są kiepskie i że 
'Wymagają rozmaitych kosztownych przeróbek, 
■— a mimo to wszystko domaga się minister 
Wojny powiększenia armii o 60.000 żołnierzy! 
Jak zarząd wojskowy był pewnym swego, 
^pwodzi fakt, że poczyniono już przygotowa
ny , aby rezerwistów zapasowych, powoła
nych w październiku na 8 tygodni, z a t r z y 
m a ć  n a  3 l a t a .  Liczono na to, że o- 
% dwa parlam enty austryacki i węgierski, 
2godzą. się bez protestu jeszcze przed pier
wszym grudnia na podwyższenie kontyn
gentu rekruta.

Gdyby rzecz zależała t y l k o  od parlam en
tu austryackiego, nie przeliczyłby się minister 
Wojny w swoich rachunkach... Na szczęście 
Jednak podjęła i opozycya w parlamencie 
W ę g i e r s k i m  walkę przeciw zachłanności 
Ministra wojny. Walka przeniosła się już na
wet na ulice Budapesztu. Groźna postawa 
Parlamentu i ludności podziałała tak sku
tecznie na oferty wojskowe, że na konferen- 
cyi, odbytej pod przewodnictwem cesarza 
^chwalono „na razie“ odroczyć zwiększone 
Udania aż do przyszłego roku. W  myśl tych 
Uchwał złożył minister honwedów Fajerwary 
^świadczenie w komisyi parlam entu węgier
skiego, że rząd „zastanowi się nad niektóre-

życzeniami" i zgodzi się na „pewne mo- 
Qyfikacyeu pierwotnego projektu..,
. Dzięki energicznej postawie opozycyi wę- 

^erskiej udało się na krótki czas odroczyć 
^roźne niebezpieczeństwo dla ludności. Nie 
:vynika jednak z tegó, by niebezpieczeństwo
0 minęło już zupełnie. Za rok usłyszymy 

^ ° w u  tę samą piosnkę ministra wojny. Za
mąciliśmy już 38 milionów na poczet no- 
*yeh haub ic; pozostaje jeszcze do zapłacenia 
'^toło 200 milionów, co razem z wydatkami 
'p o w o d u  powiększenia armii wyniesie 3 0 0  
M ion ów  koron.
1 \ wobec tych szalonych ofiar w ludziach 
, Pieniądzach, zachowuje się większość par- 
.^frientu austryackiego zupełnie obojętnie, 
p ła s z c z a  Koło polskie zdecydow ane je s t  za- 
J*okoi6 w szystk ie  pretensye m inistra wojny,
°> jak wywodzi organ koła polskiego, „Sło- 
°_ polskie", nie można Austryi ogałacać z 

, °jska. Cóż obchodzi tych ludzi, że wydatki
nulitaryzm przygniatają strasznym cięża- 

111 najuboższe warstwy ludności !
^ r a k e y a  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n af- ■ - V - j
SLer&i  ̂ sprzeciwić się nowym ciężarom woj- 
^°.Wym i zażądać wprzód skrócenia służby  
^ js k o w e j  i reform y sąd ow n ictw a w ojsko-
Q 90. Teraz, gdy minister wojny ubiega się 
jj.^g lęd y  parlam entu, jest najlepsza sposob
i e ,  aby wymusić na nim zaprowadzenie 
•w.°r®. których oddawna domaaa sie cala

Parlamencie austryackim postanowiła z całą

°Whia
których oddawma domaga się cała

a publiczna.
Xyea^ skuteczną jest energiczna postawa opo- 

i demonstracye uliczne, okazały wypa- 
\Vj> Ua Węgrzech. My w Austryi nie po- 

pozostać w tyle za Węgrami. Wszę- 
r ^yk°Winien S*ę rozlec*z donośnym głosem

damy ani jednego żołnierza, ani jednego  
Ó w *? m inistrow i wojny, aż nie zaprowadzi 
sko\!e - ej słu żby i reform y procedury woj- 

0 j !

L i c h w i a r z e  z b o ż o w i .
„Z szlachtą polską — polski lud"... Jak 

zgrzyt ironiczny brzmi to marzenie poety, 
gdy się je porówna z rzeczywistością... Przy
kładu — może najjaskrawszego — dostarcza 
tu dziś zabór pruski, gdzie szlachta polska 
sfederowana z pruskiem jnnkierstwem chce 
do głodu i ruiny doprowadzić lud polski. 
Garstka obszarników poznańskich, m ała gar
stka, która co rok topnieje wskutek sprze
daży ziemi w ręce pruskiej kolonizacyi, u- 
miejącej ich kusić srebrnikami, tym środkiem 
niezawodnym na nich — jak ongi na ich 
możniejszych pradziadów, co nie ojcowiznę, 
ale ojczyznę sprzedawali, chce ogłodzić olbrzy
mie zastępy polskiego ludu...

W parlamencie niemieckim toczy się dę
ba! a cłowa. Czytelnik widzi przy każdym ro
dzaju zboża wypisane czarne szeregi cyfr, 
które są zapowiedzią olbrzymiego podrożenia 
wszystkich artykułów żywności, kartą żało
bną, rozwieszoną nad głowami ludu... Gło
sowanie: junkrzy, Koło polskie, pobożne cen
trum  i garść antysemitów — zgodna czereda 
zbratanych przeciw ludowi drapieżców — u- 
chwala jedną pozycyę za drugą.

Istnieją dwa wzory: pierwszy, ułożony przez 
rząd, który chciał nową łaskę okazać jun- 
kierstwu, będącemu kręgosłupem prusactwa, 
drugi —  przez komisyę cłową, w której nie
nasycona większość agrarna, podniecona tylko 
w swej zachłanności projektem rządowym, 
znacznie go przekroczyła w kierunku bez
względnej lichwy. Zacytowani przez nas so
jusznicy za tym „wzmocnionym “ projektem 
głosują,.. Ale jednocześnie chcą zademonstro
wać, że mogliby większe na wet cła uchwalić, 
„szlachetność" jednak nakazuje im składać 
z tej nadwyżki ofiarę na ołtarzu dobra p u 
blicznego. W  tym celu obmyślili nędzną ko- 
medyę, iż któryś z junkrów (dotychczas tę 
rolę spełniał Weidenheim) podlicytowuje je
szcze szalone pozycye komisyi. Wnioski jego 
upadają. Patrzcie: „szlachetna" większość
agraryuszów jest „umiarkowaną", nie chce 
„ przecią gać struny “.

W calem państwie niemieckiem panuje już 
dziś szalona drożyzna. W Poznaniu dość było 
chwilowego m anewru rzeżników, handlarzy 
bydłem i producentów przed przyjazdem ce
sarza Wilhelma, aby uboższa ludność sku
tkiem nędzniejszego niż zwykle pożywienia, 
chorowała masowo na eholerynę. Lichwiar
skie cła na zboże i bydło doprowadzą te o- 
becnie już tak ciężkie stosunki do jeszcze 
groźniejszego stanu.

Hr. Biilow odgraża się, źe rządy związko
we nie zatwierdzą owych ceł w brzmieniu 
komisyi; kanclerzowi może zależeć tu  przy
tem  i na mocarstwach ościennych, które już 
projekt rządowy uważały za pewną prowo- 
kacyę. Więc jak zwykle w takich razach krą
żą sprzeczne pogłoski to o zamiarze rozwią
zania parlam entu i rozpisania nowych wybo
rów, to o bliskiem podaniu się do dymisyi 
Bulowa...

Nie jest jednakże wykluczonem, iż owe 
pogróżki Bulowa są tylko manewrem, aby 
uśpić opozycyę i niedopuścić do uporczywej 
obstrukcyi w parlamencie. Jeżeli o to cho
dziło kanclerzowi, to opozycyę mieszczańską 
uspokoił on w zupełności — znać to z jej 
zupełnie biernego i tępego zachowania się. 
Czynnie oponują tylko socyaliści, którzy tak, 
jak poprzednio w komisyi, uprawiają i obe
cnie obstrukcyę formalną, zniewalając parla
ment do ciągłych głosowań imiennych. Prze- 
ciwcłowa opozycya mieszczańska w Niemczech 
tem łatwiej mogła zapaść w letarg, że wo
góle jest ogromnie niedołężną i zdeprawowa
ną serwilizmem. Podczas, gdy socyaliści ze
brali z górą 8 miliony podpisów na proteście 
przeciwko cłom, podczas gdy od pierwszej 
wieści o tem zamierzonem korsarstwie urzą
dzali po miastach olbrzymie zgromadzenia lu
dowe, mieszczaństwo zdobywało się tylko na 
zaciskanie pięści — w kieszeni.

Wybory sejmowe na Śląsku.
W poprzednim artykule podaliśmy genezę 

tegorocznego chaosu wzajem się zwalczają
cych stronnictw i kandydatów w obozie na
rodowym na Śląsku. Było to tem konieczniej
sze, że rozmaite organy k l e r y k a ł ó w  i

s t a ń c z y k ó w  śląskich, a zwłaszcza naro
d o w o - d e m o k r a t y c z n e  „JSłowo polskie” 
we Lwowie, są niestrudzone w zaciemnianiu 
prawdy i fałszowaniu opinii publicznej. Aby 
„Słowo polskie", przygwożdżone należycie, 
nie zechciało kiedyś, po nieuchronnem ban
kructwie stronnictwa łderykalno-stańczykow- 
skiego w najbliższej już może przyszłości, 
zasłaniać się nieznajomością śląskich stosun
ków, błędnemi informac.yami korespondentów, 
i t. p . , przypominam, że w redakcyi „Słowa 
polskiego11 siedzi obecnie niejaki p. W r ó  
b 1 e w s k i. Pan ten był przez kilka lat pro
fesorem polskiego w gimnazyum w Cieszynie 
a nadto w latach 1900, 190 i i 1902, a więc 
aż do niedawnego czasu, b y ł  t a k ż e  r e 
d a  k . t o r e  m k a t o l i c k o - k l e r y k a l n e j  
„ G w i a z d k i  c i e s z y ń  s k i e j “, g ł ó w n e g o  
o r g a n u  s t a ń c z y k ó w  ś l ą s k i c h ,  k t ó  
r e j  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  j e s t  a ż  d o  
obecnej chwili! W artoby wiedzieć, gdzie ów 
p. W r ó b l e w s k i  przywdziewa domino, ma
jące naśladować maskę wallenrodowską: 
w „Słowie polskiem 11 czy w „Gwiazdce cie
szyńskiej" ? Co prawda dotychczasowe obser- 
wacye pouczają, że pomarańczowo-cytrynowi 
„narodowi-demokraci" umieją doskonale go
dzić swe „demokratyczne" zasady z najobskur- 
niejszym klerykalizmem, swój nieubłagany 
radykalizm narodowy ze skrajną ugodowością 
i stańczykowskim trójlojalizmem, nie mniej 
przeto zdaje się, że tym razem n a d u ż y w a  
p. Wróblewski „Słowa polskiego" d o  z w a l 
c z a n i a  „ radykalno-narodowego “ stronni
ctwa „Głosu ludu śląskiego11, wbrew naj
oczywistszym interesom ruchu narodowego 
i demokratycznego ; c h o c i a ż  n i e  „ n a r o -  
d o  w o - d e m o k r  s t y c z n e g o "  na modłę 
wszechpolaków,

Zresztą mniejsza o p. Wróblewskiego i o 
„Słowo polskie", którego wpływ na Śląsku 
tak samo jak i w 'Salicyi równa się zeru. 
Przejdźmy do szczegółów walki wyborczej. 
Przed wyborami w 1900 roku na poufnym 
konwentyklu, zwołanym przez posłów, a za
tytułowanym samozwańczo „zebraniem mę
żów zaufania ludności polskiej na Śląsku'1, 
w którym jednak reprezentanci najliczniej
szej partyi socyalno-demokratycznej udziału 
nie brali i zaproszeni nań nie byli, uchw a
lono: 1. Utworzyć „komitet centralny wy
borczy11 stronnictw „narodowych11 (polskich) 
na Śląsku, złożony z zastępców, wybranych 
z każdego powiatu po 5, z przedstawicieli 
polskich „narodowych11 pism i z posłów ;
2. „Komitet centralny11 ma pełnić funkeye 
stałej „Rady narodowej “ polskiej aż do cza
su, kiedy jego miejsce zajmie stała organi
zacya narodowa.

Otóż „Komitet wykonawczy" tego central
nego komitetu wyborczego a właściwie p o 
s ł o w i e  s a m i ,  zwołali na s o b o t  ę 20 wrze
śnia 1902 ponowne „zebranie mężów zaufa
nia" do Cieszyna. Przez dwa i pół roku ani 

Rada narodowa" ani jej „Komitet wyko
nawczy11 nie dawali n a j m n i e j s z e g o  z n a 
k u  ż y c i a .  Konstatuję to tylko tak mimo
chodem. — Obecnie chodziło o to, aby uzu
pełnić luki w komitecie wyborczym i omó
wić ogólnie sprawę wyborów. Ciekawą jest 
rzeczą, ż e k s .  L o n d z i n  w y s t ą p i ł  z ko
m i t e t u  w y b o r c z e g o !  Czy nieczyste pra
ktyki centralnego komitetu wyborczego, czy 
też jego własne jezuicko-katolickie zasady 
skłoniły go do tego? Zdaje się, że raczej to 
drugie. Odkrył ks. Londzin rąbek narodowej 
maski, zasłaniającej szczelnie jego pulchniu
tkie jezuickie liczko, wtedy, kiedy w dysku
syi, wywołanej przez p. Friedla, oświadczył: 
„Nie należy się „m amić ’1 (?)! Na Śląsku 
istnieją różne stronnictwa narodowe a p r z e -
d. e w s z y s t  k i e m katolickie i ewangelicko- 
polskie. Są to stronnictwa p r z e w a ż a n i e  
w y z n a n i o w e ,  gdyż sprawy wyznaniowe 
s t a n o w i ą  j a k b y  o w ą  o ś ,  o k o ł o  k t ó 
r e j  s i ę  w s z y s t k o  o b r a c a " , .  A więc dla 
ks. Londzina nie polskość, ani sprawa naro
dowa, ani tem mniej ludowa, lecz interesa 
katolicyzmu i Rzymu m ają najpierwszorzę- 
dniejsze znaczenie. Słychać, że na takie sta
nowisko ks. Londzina wpłynął między inny
mi także rozkaz generała hakatystów w su
tannach, śląskiego arcybiskupa K o p p a 
z Wrocławia.

Po dokonaniu wyborów uzupełniających 
do komitetu centralnego, toczyła się długa, 
miejscami bardzo pouczająca, miejscami zaś

dość nam iętna dyskusya nad deklaracyą p. 
Friedla, który zaraz na początku imieniem 
swego stronnictwa oświadczył, że stronni
ctwo „radykalno-narodowe" uchwaliło do
magać się bezwarunkowo jednego m andatu 
i że w razie,[gdyby to żądanie nie zostało przez 
centralny komitet wyborczy uwzględnione, 
stronnictwo to z komitetu występuje i utwo
rzy osobny komitet wyborczy. Wkońcu u- 
chwalono, że wszystkie kandydatury należy 
zgłaszać do centralnego komitetu.

Najważniejszy i rozstrzygający akt walki przed
wyborczej rozegrał się w tydzień później na po
siedzeniu Centralnego komitetu wyborczego, któ
re się odbyło w sobotę, 27 września 1902 w 
„Domu narodowym" w Cieszynie. Kandydatury 
swoje zgłosili wszyscy trzej dotychczasowi 
posłowie, obywatele z Jabłonkowa zgłosili 
kandydaturę p. Emanuela B u l l a  wy ,  kupca 
i właściciela cegielni w Jabłonkowie, zaś 
stronnictwo „radykalno-narodowe" kandyda
turę p. Friedla. Stronnictwo klerykalno-stań- 
czykowskie, któremu skład komitetu centr. 
wyb. z góry już zapewnia większość, zmajo- 
ryzowało naturalnie opozycyę. Kandydaturę 
p. Friedla odrzucono 25 głosami przeciwko 
6, poczem — po opuszczeniu sali przez człon
ków stronnictwa „radykalno-narodowego", 
zatwierdzono dotychczasowych posłów na 
kandydatów. W arto zaznaczyć fakt, że i tak 
znalazło się jeszcze dwóch ludzi w komitecie, 
którzy głosowali przeciwko posłom! W dy
skusyi, poprzedzającej głosowanie, wyszły 
znowu ciekawe rzeczy na jaw. Stańczycy 
ciągle utyskiwali na „krytyczne położenie" i, 
w każdem drugiem słowie nawołując do zgo
dy, domagali się bezwarunkowego poddania 
się ich woli. Przy tej sposobności wyrwało 
się ks. Fr. M i c h ę  j d z i e , pastorowi z Nawsia 
i redaktorowi „Przeglądu politycznego" cen
ne bardzo wyznanie. Pastor ks. Michejda 
jest znakomitym mówcą, lecz jako polityk 
trochę naiwny i zanadto „poczciwy“ (choć 
nie koniecznie ,.uczciwy“ !).

Otóż w zapale oratorskim oświadczył on, 
że „ w o b e c  w y b o r u  s t a r y c h  p o s ł ó w  
r z ą d  z a j m i e  s t a n o w i s k o  p r z y c h y l 
ne,  lecz wobec kandydatury radykała mógłby 
rząd tysiąc różnych przeszkód znaleźć, aby 
utrudniać jego wybór".— Szkoda, że p. pastor 
nie postawił wprost wniosku, aby poprosić 
rząd o zamianowanie posłam i: jego brata, 
dra Michejdę a oprócz tego dwóch i tak już 
dawno u d e k o r o w a n y c h  k r z y ż a m i  
przez c. k. rząd kandydatów : dopieroco zmar
łego : Monsignore, ks. Świeżego i p. Cien- 
c ia łę ! — Krytyka, z jaką się spotkali posło
wie i stronnictwo klerykalno-stańczykowskie, 
była istotnie ostra i niemiłosierna. Ks. Lon
dzin przy tej sposobności znów pokazał rogi, 
zarzucając posłom, że „wiecznie mówią o zgo
dzie i żądają od wszystkich zgody, a t y m 
c z a s e m  o n i  t o  w ł a ś n i e  s ą  p o w o 
d e m  c z ę s t e j  n i e z g o d y " .  (Nierozumiemy 
tylko jakim sposobem ks. Londzin brał udział 
w posiedzeniu komitetu, z którego tydzień 
przedtem wystąpił ? Chyba, jako redaktor 
„Gwiazdki cieszyńskiej11? W takim razie po- 
cóż ta komedya ?) Gdyby członkowie komi
tetu nie byli po prostu bezmózgimi mamelu- 
kami ks. Świeżego i pastora ks. Fr. Michej
dy, to niezawodnie argum enta opozycyi po
winny były trafić do ich przekonanh. Tym 
czasem, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, stało 
się inaczej i z ramienia stańczykowskiego ko
m itetu centralnego kandydują: w powiecie 
bielskim: dr. Jan M i c h e j d a ,  adwokat z
Cieszyna, w okręgu wyborczym Cieszyn, Ja
błonków, F rysztat: Monsignore ks. Ignacy 
Świeży i Jerzy Cieńciała, rolnik, obecnie w 
Sibicy.

Skutkiem śmierci ks. Świeżego jest obecnie 
jedno miejsce opróżnione.

Stronnictwo „radykalno-narodoweu zaś u- 
chwaliło na posiedzeniu 30 września b. r. 
pod żadnym warunkiem nie odstąpić od raz 
powziętego zamiaru i stawia w okręgu Cie
szyn-Jabłonków -Frysztat jako swego kandy
d a ta : Franciszka F r i e d l a ,  redaktora i urzę
dnika „Banku rolniczego" we Frysztacie, po
zostawiając wybór drugiego kandydata woli 
wyborców. — W  okręgu wyborczym Frydek- 
Bogumin kandyduje dotychczasowy poseł, 
radca sądowy W acław H r u b y i będzie wy
brany p o m i m o ,  że mu jego właśni stron
nicy, Czesi, kilkakrotnie uchwalili w o t u m  
n i e u f n o ś c i !  Pan Hruby nie ma bowiem



żadnego kontrkandydata, chociaż stronniciwo 
,,radykalno-narodoweu, głoszące buńczuczne 
hasło : „Ostrawica nasza granica" w p i e r 
w s z y m  r z ę d z i e  obowiązane było starać
się ten m andat zdobyć dla Polaków.....

Gdzie konia kują, tam  żaba nogę podnosi... 
i dlatego stronnictwo niemiecko-liberalne sta
wia również własnych kandydatów: J. C h i  e- 
b u s a i Fr. H a l f a r a .

O tych „kandydatach41 sui generis pomó
wimy później. ?.

W g m m i i & g K ą

J J ',Bagno“ zakopiańskie.
Zakopane, 24 października.

Na wiecu gości, odbytym 23 bm. przyjęto 
następujące rezolucye :

I. Zważywszy, że Zakopane jest jedyną 
polską stacyą klimatyczną, że kraj dla roz
woju tej stacyi poczynił już znaczne nakłady, 
że gospodarka zarządów tutejszych, kierowa
nych przez ludzi, którzy, rządząc długie lata, 
nic literalnie dla rozwoju Zakopanego nie 
zrobili, m arnuje przyrodzone bogactwa tej 
miejscowości; że przez rządzących tutaj ludzi 
wytworzona atmosfera prywaty i podjudzania 
miejscowej ludności przeciwko t. zw. „napły 
wowym żywiołom0, tj. ludziom przybyłym z 
innych stron kraju, a osiadłym i pracującym 
tutaj, stwarza w Zakopanem anormalne sto
sunki, szkodzące m u ogromnie w opinii, od
straszające gości i zniechęcające dla niego 
najżyczliwszych; że niema żadnej nadziei, aby 
ludzie źle, niedołężnie i szkodliwie rządzący 
tutaj przez długie lata, zaczęli wreszcie rzą
dzić dobrze; że wreszcie, jeżeli niezwłocznie 
nie zostaną przedsięwzięte radykalne środki 
ratunku, jedyna polska stacya klimatyczna 
niechybnie upaść musi, bo działalność dotąd 
rządzących ludzi, jako dla Zakopanego szko
dliwa zawsze będzie drażniła i wywoływała 
głośną opozycyę; zważywszy to wszystko — 
wiec gości uprasza najwyższe władze krajowe
0 gruntowne wejrzenie w rozpaczliwe wprost 
stosunki tutejsze i powzięcie postanowień nie
zbędnych dla dobra Zakopanego i dla dobra 
kraju.

II. Zważywszy, że trzykrotne urzędowe do
chodzenia dyscyplinarne, przeprowadzone prze
ciwko lekarzowi stacyi klimatycznej, dr. Jan i
szewskiemu, wykazały zupełną bezpodstaw
ność podnoszonych przeciwko niemu zarzu
tów; że namiestnictwo zniosło już raz udzie
loną dr. Janiszewskiemu uchwałą komisyi 
klimatycznej z d. 4 lipca r. b. dymisyę, jako 
niczem nie usprawiedliwioną; nadto że i ze
branie bawiących w Zakopanem lekarzy, od
byte d. 22 lipca r. b., i wiec gości, odbyty 
cł. 28 sierpnia r. b., tudzież opatrzona kilku
set podpisami petycya gości do p. namiest
nika, wręczona radcy dworu dr. Merunowi- 
czowi, i opinia tak wybitnych i zaszczytnie 
znanych łudzi jak: p. St. Witkiewicz, prof. 
Chmielowski, W acław Sieroszewski, Walery 
Gostomski, radca dr Ignacy Rosner, p. Józef 
Kościelski i inni, jakoteż opinie niemal wszy
stkich miejscowych lekarzy, zgodnie uznają 
działalność dra Janiszewskiego za wielce po
żyteczną i dla Zakopanego potrzebną; że jak 
wskazują niezbite fakty i urzędowe doku
menty, wszelkie, przeciwko dr. Janiszewskie
mu skierowany szykany, zmierzające do usu
nięcia go z posady, są dziełem jednego tylko 
człowieka, dra Chramca; że zatem usunięcie 
dra Janiszewskiego z posady, dogodzałoby 
tylko osobistym interesom dra Chramca, a 
szkodziłoby miejscowości klimatycznej, — 
wiec gości protestuje przeciw uchwale ko
misyi klimatycznej z d. i 8 września r. b., 
wypowiadającej bezpodstawnie posadę dr. 
Janiszewskiemu i prosi o jej zniesienie.

III. Zważywszy, że i zebranie bawiących 
w Zakopanem lekarzy, odbyte w r. 1898, i 
zakopiańska sekcya Tow. lekarzy galic., i an
kieta znawców, obradująca w grudniu 1901 
r., i specyalna komisya wydziału krajowego,
1 wiec członków Towarzystwa Tatrzańskiego, 
odbyty w roku bieżącym, i zresztą sama ko
nieczność, wskazana gęstością zaludnienia sta
cyi klimatycznej, stwierdziły i stwierdzają p o - 
trzebę zaprowadzenia w Zakopanem tak w o
dociągów, jak kanalizacyi; że udzielone przez 
kraj poręczenie gminie zakopiańskiej na po
życzkę inwestycyjną wkłada na wydział kra
jowy obowiązek dopilnowania, aby pożyczka 
ta  zm arnowaną nie zosta ła ; że powzięte 
przez zakopiańską radę gminną postanowie
nie zużycia części pożyczki inwestycyjnej na 
zaprowadzenie oświetlenia elektrycznego, za
miast kanalizacyi, zmierza do takiego właśnie 
m arnowania funduszów, bo światło elektry
czne, nie usuwając przyczyn, zatruwających 
powietrze w Zakopanem, z pewnością nie 
podniesie wartości stacyi klimatycznej, a na
rażając ubogą gminę na znaczny wydatek, 
na długo uniemożliwi zaprowadzenie kanali
zacyi, bez której nie tylko dalszy rozwój, ale 
wprost dalsze istnienie stacyi klimatycznej 
będzie niemożliwem, wyrażając się więc sło
wami specyalnej komisyi wydziału krajowe
go, poczynione przez kraj w Zakopanem na
kłady zostaną stracone — wiec gości wyraża 
przekonanie, iż uchw ała rady gminnej, wpro
wadzająca oświetlenie elektryczne, zamiast 
kanalzacyi, jako nieracyonalna i dla Zakopa
nego szkodliwa, powinna być zniesioną, a 
natom iast decyzya wydziału krajowego, za

strzeżona uchw ałą sejmową co do zużytko
wania poręczonej przez kraj pożyczki inwe
stycyjnej, powinna zawierać polecenie prze
prowadzenia kanalizacyi w Zakopanem.

IV. Wiec gości wyraża przekonanie, że ko
niecznem jest zniesienie uchwały rady gmin
nej, zmierzającej do faktycznego zniesienia 
komisyi klimatycznej zapomocą pozornej zmia 
ny jej statutu, gdyż trudno sobie wyobrazić 
Zakopane bez komisyi klimatycznej.

V. Wiec gości zwraca się z prośbą do ra 
dy gminnej, względnie p. c. k. komisarza 
rządu o niezwłoczne usunięcie istniejących 
w Zakopanem rażących braków co do bez
pieczeństwa ogniowego, a przedewszystkiem 
wadliwych urządzeń kominowych, oraz o 
zorganizowanie pomocniczej straży ogniowej.

VI. Wobec zamierzonego przez komisyę 
klimatyczną omawiania na dzisiejszem po
siedzeniu sprawy szpitala zakopiańskiego — 
wiec wyraża przekonanie, że sprawa ta  po
winna być załatwioną w jedynie racyonalny 
sposób, tj. aby zgodnie ze statutem  uzdrowi
ska szpital pozostawał pod zarządem komi
syi klimatycznej.

L is ty  z k ra ju .
Gorlice, 24 października. 

R ezygn aeya burm istrza, — R a d a  m iejsk a  
w obec rezyg-nacyi. — A k c y a  ratu n k ow a na  
rzecz burm istrza. — P p. dr. D ziubczyliski 
i  Stern przy robocie. — Ostrzeżenie d la  

pp. radnych.
Praw da i moralność odniosły zwycięstwo; 

dr. Radomyśla bowiem pod brzemieniem cięż
kich zarzutów, jakie mu uczyniliśmy, z ł o 
ż y ł  g o d n o ś ć  b u r m i s t r z a  miasta Gor
lic. Przyznał się tedy do winy przez swoją 
rezygnacyę i sam stwierdził, że nie może 
dłużej stać na czele rządów miasta.

Jak jednak zachowują się wobec tego pp. 
radcy miejscy ? Odegrali już raz komedyę, 
uchwalając drowi Radomyskiemu wotum zau
fania (które się na nic nie przydało), obecnie 
mimo otwartego przyznania się burmistrza do 
winy, chcą ze swego „zaufania11 zrobić mu 
ponownie upominek, ale w innej formie. Na 
tajnych schadzkach uchwalili podobno przy
jąć rezygnacyę dra Radomyskiego do wiado
mości, aby w kilka dni później, w poniedzia
łek dnia 27 b. m., „kanonizować" go, t. j. 
wybrać ponownie burmistrzem. Kto w tym 
wypadku właściwie się kompromituje? Na
szem zdaniem kompromitują się obydwie 
s tro n y : kompromituje się do reszty swym 
bezwstydem i dr. Radomyski, który powi
nien już raz zrozumieć, gdzie jest właściwe 
miejsce dla handlarza godności publicznych, 
kompromituje się również cała rada miejska, 
która człowieka, przyznającego się do ciężkiej 
winy, nadal na swem czele chce zatrzymać. 
Zdaje się, że u tych radnych nastąpił już za
nik wstydu i moralności.

Akcyę ratunkow ą na rzecz dra Radom y
skiego ujęli w swoje ręce, podobno w poro
zumieniu z władzami administracyjnemi, dwaj 
adwokaci i członkowie rady miejskiej, pp 
drowie Dziubezyński i Stern. Dziwi nas to 
mocno, że panowie ci z tak lekkiem sercem 
podejmują się prania brudów, od których 
musi splamić się i ich dotąd dobre imię. P a
nowie ci z pewnością wiedzą, jaka jest na
groda za handel godnościami publicznemi; 
dlaczegóż więc podejmują się takiej obrony? 
Czy ludzi, którzy im z pełnem zaufaniem swe 
sprawy powierzają, nie zastanowi fakt, że tak 
bez skrupułów podejmują się oni obrony czło
wieka, o którego winie są chyba przekonani ? 
Nie powiedzą nam przecież, że bronią go 
„z urzędu11...

A teraz parę słów na zakończenie. Odnio
sła prawda i moralność częściowe zwycięstwo, 
my jednak niein się nie zadowolnimy, gdyż 
zwycięstwo to powinno i musi być e a ł k o -  
w i t e. Dlatego tak długo nie spoczniemy, do
póki nie doczekamy się zupełnego tryumfu 
prawdy i moralności. Was, panowie radni, 
którzy w poniedziałek do wyboru burm istrza 
przystąpicie, możemy tylko przestrzedz, że 
naw et przez ponowny wybór dra Radomy
skiego, handlarza godności publicznych, spra
wa nie będzie załatwioną, bo nie uznamy 
wyboru tego za rehabilitację. Wiedzcie o tem, 
że całą akcyę chwycili w swoje ręce socyalni 
demokraci, którzy każdy krok Wasz pilnie 
śledzą, a przytem wiedzą, że pranie brudów 
dra Radomyskiego może się zacząć tylko 
tam, gdzie wchodzi w zastosowanie kodeks 
karny.

Najkrwawsze pole bitwy.
Od dawna wiadomo, że we wszystkich kra

jach liczba robotników, corocznie ranionych, 
okaleczonych lub zabitych przez nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy, większą jest od liczby 
żołnierzy rannych i zabitych w niejednej 
krwawej wojnie. Nowych, jaskrawych dowo
dów na to dostarczył tegoroczny zjazd przed 
siębiorców rolnych i lasowych księstwa. Mei- 
ningen. Na tym zjeżdzie przewodniczący 
związku wskazał na fakt, że wedle tymcza
sowej statystyki niemiecki zarząd ubezpieczeń 
wypłacił odszkodowania aż 5 6 .9 3 6  ofiarom  
nieszczęśliwych wypadków przy pracy rolnej 
i leśnej w samym tylko roku 1901. Dalej 
powtórzył przewodniczący dosłownie nastę

pujący komentarz tego faktu, wyjęty z pe
wnej, skądinąd bardzo reakcyjnej i wrogiej 
robotnikom gazety:

„Ta statystyka wypadków i niespodzianie 
wielka liczba wypadków dowrodzi w strasznie 
jaskrawy sposób, że tysiące wypadków zda
rzają się dlatego tylko, że w rolnictwie d o 
tąd prawie nic nie uczyniono, aby zapobiedz 
nieszczęśliwym wypadkom. Tak samo zaś i 
w księstwie Sachsen-Meiningen statystyczne 
badania, wykonane przez zarząd związku od 
czasu tegoż założenia, dowiodły niezbitego 
faktu, że liczne nieszczęścia w rolnictwie i 
przy pracy lasowej zdarzają się dlatego ty l
ko, że praca jest źle zorganizowana, że brak 
odpowiednich urządzeń i przyrządów ochron
nych, oraz dlatego, że brak nadzoru, odpo 
wiednich przepisów i pouczenia robotników11.

W dalszym toku swej mowy zauważył 
przewodniczący, że w fabrykach czasem u- 
rządzenia techniczne są tak skomplikowane, 
że przestrzeganie przepisów ochronnych staje 
się rzeczą dość tru d n ą ; natom iast w rolni
ctwie urządzenia techniczne są tak proste, że 
tutaj wysoka liczba nieszczęśliwych wypad
ków dowodzi wprost b r a k u  d o b r e j  w o l i  
u przedsiębiorców.

Na owym zjeżdzie uchwalono, że m ają się 
odbywać częste i surowe i n s p e k c y e  urzą
dzeń ochronnych. Wszelako „Vorwarts“ bar
dzo słusznie zaznacza, że jedynym tutaj 
poważnym środkiem, aby zaradzić złemu, 
byłoby p r z y z n a n i e  r o b o t n i k o m  r o 1- 
n y m  i l a s o w y m  p r a w a  s w o b o d n e j  
k o a l i e y i ,  aby robotnicy sami, zorganizo
wani w związkach zawodowych, mogli czu 
wać nad przestrzeganiem przepisów, m ają
cych chronić ich zdrowie i życie.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,

Pertraktacye rsiiędsy P. P. S. zaboru pru- 
skbgt?, a socyalną demokracya niem iecką. 
„Vorwarts“ pisze w numerze czwartkowym: 
„Z powodu konferencyi partyjnej, mającej na 
celu załatwienie sporu między niemieckimi, 
a p o l s k i m i  towarzyszami na Śląsku i w 
Poznańskiem, która się odbyła ostatniej nie
dzieli w Berlinie, zjawiły się w gazetach b u r
żuazyjnych wieści z u p e ł n i e  m y l n e .  Myl- 
nem jest, jakoby konferencya rozeszła się 
bez żadnego rezultatu; tem więcej mylnem 
jest twierdzenie „Kólnische Zeilung", że wsku
tek dyskusyi na tej konferencyi „stosunki 
między polskimi socyalistami a niemiecką so
cyalną demokracyą zerwano w sposób osta
teczny". Praw dą jest natomiast, że pertrakta
cye wdrożone przez tę konferencyę wogóle 
jeszcze nie doszły do końca. Jak tylko będą 
zakończone, ogłosimy ich wynik“ .

Rasyanie w Mandżuryi. Korespondent pe
kiński „T im esa11, powróciwszy z dwumiesię
cznej podróży po Mandżuryi, donosi na pod
stawie swych spostrzeżeń, iż Mandżurya, po
mimo zapowiedzi ewakuacyi, t. j. opuszczę 
nia jej przez wojska rosyjskie, pozostanie 
prowincyą, znajdującą się w rękach caratu. 
W przeciągu ostatnich pięciu lat pokryła R o
sya Mandżuryę siecią kolei żelaznych, obej
mującą większe miasta tamtejsze. Dla ochro
ny swych linij kolejowych wymówiła sobie 
ona prawo utrzymywania załóg wojskowych 
wzdłuż torów. Pod tym pretekstem pobudo
wała też mnóstwo ogromnych koszar. Ewa- 
kuacya zatem, o ile przyjdzie do skutku, wy
da tylko rezultat taki, że Rosyanie przepro
wadzą swe wojska z miast, gdzie są one dziś 
rozprószone, do koszar. Będzie to zatem nie 
ewakuacya, ale raczej koncentraeya sił wo
jennych.

Z sali sądowej.
„C esarska u s ta w a 11. W lipcu b. r. na

cerkwi we wsi S z e e l i i n i e  pod Przemyślem, 
naklejono jakieś litografowane pismo, zaopa
trzone pieczątkami władz krajowych. Prze
chodzący koło cerkwi chłopi zatrzymywali 
się gromadami, spoglądali na pismo, a nie- 
umiejąc czytać zachodzili w głowę, co by to 
za pismo było. R ada w radę wykalkulowali, 
że to pismo od cesarza, zabraniające w pań
skim dworze w Medyce robić od snopów ale 
tylko za gotówkę. W mig wieść ta  rozeszła 
się po wsi i po okolicznych osadach. Scho
dzili się więc różni chłopi, patrzyli na nakle
jone pismo — z którego deszcz zmył litery, 
dziwując się, że cesarz wydał specyalne p ra
wo dla Szechin i Medyki. Przechodzących 
chłopów zatrzymywali szechinieccy gospodarze, 
a wzkazując na „cesarski ukaz“ — przestrze
gali przed robotą w dworze medyckim.

Spraw a dotarła do wiadomości żandarme
ryi. Rozpoczęto na wielką skalę śledztwo. 
Blisko 10 arkuszy protokołu spisała żandar
merya, pociągając około '60 chłopów do od
powiedzialności za rozsiewanie fałszywych 
pogłosek. Przed sądem w Przemyślu, trudno 
było dojść do początku anegdoty o „ukazie". 
Musiano więc odroczyć rozprawę i powołać 
szereg nowych świadków dla stwierdzenia, 
kto pierwszy wyczytał na piśmie naklejonym 
na cerkwi zakaz cesarski robienia od snopa.

Pismo, o którym mowa, zawierało rozpo
rządzenie wydziału krajowego w sprawie po
moru świń.

Milczący symuiant. Przed trybunałem  przy
sięgłych w W iedniu toczyła się onegdaj in" 
teresująca rozprawa, na której jako oskarżony 
o nałogową kradzież, oszustwo i obrazę ma
jestatu stawał niejaki Robert Sarder, lcaranj 
kilkakrotnie za kradzież w Austryi i w Nierp' 
czech. Kiedy go aresztowano w Wiedniu 
za kradzież dorożki z koniem i klejnoto^- 
Sarder począł się zachowywać jak człowiek 
obłąkany. Zaledwie odstawiono go do ceh< 
dopuścił się obrazy m ajestatu. W  więzieniu 
śledczem przebył Sarder przeszło rok. Ulu- 
bionym jego przedmiotem rozmowy z dozor
cami były „stosunki w Niemczech11 i cesarz 
Maksymilian z Meksyku, po za tem zachowy
wał uporczywe milczenie. Zapytywany przez 
sędziego śledczego o nazwisko, odpow iada!: 
„Tak jest, gwizdam zawsze o godzinie 12 v>- 
południe" —  pytany zaś o miejsce urodzenia;, 
mówił: „Holalikum, 2 razy 2 to cz te ry '1. 
Od roku nie przemówił do sędziego śledczeg’0 
ani słowa. Ponieważ jednak psychiatrzy u- 
znali Sardera za człowieka o zupełnie nor
malnych zmysłach i poczytalnego, stanął więc 
przed sądem. Na rozprawie milczał oskar
żony jak grób, uśmiechając się niekiedy głup 
kowato. Na pytania nie odpowiadał. Tylko 
dwa razy przemówił: raz całkiem niespodzianie 
wykrzyknął: „Nie zamordowałem mej babki! 
drugi raz, kiedy mu przewodniczący przed
stawiał, że lekarze uznali go za symulanta, 
zawołał S arder: „K łam stw o! Irap erty n en ck ie  
kłam stw o !11 Uznany przez przysięgłych win
nym, skazany został Sarder na siedm lat 
ciężkiego więzienia. Wyrok przyjął oskar
żony obojętnie.

KRONIKA.
K alen d arzyk  historyczny. 26 października- 

1848. Oblężenie Wiednia. — 1869. Szkoła główna 
w Warszawie zamieniona na uniwersytet. — 1894. 
Ustąpienie Caprivi’ego, kanclerza nien ieckiego. — 
1896. Zwycięstwo socyalistów przy wyborach do szwaj
carskiej rady narodowej.

T e a t r  m ie j s k i  w  l i r a k o w i e ,
Niedziela: „Balladyna", tragedya w 5 aktach J- 

Słowackiego,
Wtorek: „Miłosierdzie ludzkie1', dramat w 1 akcie 

przez A. Nowaczyriskiego. „Bociany11, obraz ludowy 
w 1 akcie przez A. Marka (osnute na tle nowel M- 
Konopnickiej). „Warszawianka11, pieśń z roku 1831 
przez S. Wyspiańskiego (ceny zniżone do połowy).

Środa: „Balladyna", tragedya w 5 aktach J .  Sło
wackiego.

Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: „Państwo młodzi", komedya w 3 aktach 

Z. Przybylskiego (nowość)
Sobota o godz. 2 po południu: „Urzędowa żona", 

sztuka w 5 aktach według noweli A. H. Savage’ft 
(popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Balladyna", 
tragedya w 5 aktach J .  Słowackiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz histor. w 7 odsłonach napisał 
Lasota (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Pań
stwo młodzi1*, komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego

Poniedziałek o godz. 2l/a po południu: „Młynarz 
i jego córka", dramat ludowy w 5 aktach Ed. Rau- 
pacha (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Dzia
dy", sceny dram. A. Mickiewicza.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Niedziela po południu: „Zbójcy", dramat w 5 

aktach Schillera. — Wieczorem: „Wicek i Wacek", 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego.

Baczność! Kat jadzie! Do G rand Hotelu w 
K rakow ie zajechał złowrogi gość z W arszaw y: 
naczelnik żandarmeryi lean FoaSion z dwoma 
pomocnikami: P iotrem  M e j e r e m  i Julianem 
M a k o w s k i m  z W arszawy. Foullon, następca 
Brocka, wsławił się okrutnem  prześladowaniem 
socyalistów w zaborze rosyjskim . Jego dziełem 
je s t, że więzienia moskiewskie przepełnione 
skazańcam i politycznymi.

Obecność tego kata carskiego w K rakowie 
daje dużo do myślenia. Żandarm i carscy  nie 
podróżują bez celu. Zapytujem y władze polity
czne, czy wiadomo im o tem, że po K rakow ie 
grasują, jak b y  u siebie w domu szpicle moskiew
scy? Czy nie byłoby wskazanem zarządzić na
tychmiastowe wydalenie z granic A ustryi ? Kie 
jesteśm y przecież jeszcze prowincyą m oskiew
sk ą?

Publiczność, a zw aszcza tych , k tórzy  pocho
dzą z zaboru rosyjskiego, o s t r z e g a m y  u s i l 
n i e  p r z e d  k a t e m  m o s k i e w s k i m .

Psy carskie trapią socyalistów. O trzym uje
my następujące w iadom ości: W  pierwszych dniach 
października żandarm erya rosy jska zdołała po
chwycić na dworcu w K o w n i e  znaczny tran s
po rt wydawnictw Rosyjskiej P arty i Socyalno- 
dem okratycznej; transpo rt ten ważył około 8  
pudów (100 kilogramów). W  innem miejscu, w 
gubernii suwalskiej, zabrano u pewnego wło
ścianina znaczną ilość broszur i pism litewskich.

Robotnicy polscy w A m eryce wystosowali do 
do M aryi Konopnickiej list tej treśc i:

Chicago, 10 października 1902. —  Do ju b i
latki Maryi Konopnickiej. —  W  imieniu wolnych 
najmitów polskich, których tw ardy  artyku ł bez
dusznego praw a pruskiego, lub rodzona jaśn ie 
wielmożna nędza galicyjska, czy też m ongolska 
opieka cara w ypędziła z pod rodzinnej strzechy 
za morze —  ślemy Ci, pieśniarko smutnej doli 
ludu polskiego, serdeczną podziękę za Twoje 
piosenki i życzymy, obyś jeszcze doczekała lep
szej doli tego lu d u , k tó ryś T y  ukocha ła , a « 
którego praw a wspólnie walczymy. T y  śliczne- 
mi, z serca płynącem i pieśniami, a my mrówczy 
pracą nad polepszeniem jego  bytu. Żyj nam jak  
najdłuższe lata, T y , coś pierw sza swoją pieśni* 
budziła polskie sumienie publiczne. —  Centralny 
kom itet Związku socyalistów polskich w Stanach



^■jednoczonych Północnej Am eryki. Kom itet w y
konawczy Związku socyaiistów polskich w S ta
nach Zjednoczonych P . A.

Czlow ek-zw ierzę. D w ukrotnie już  mieliśmy 
sposobność napiętnować niejakiego B e d n a r -  
c 2 y k a, m aszynistę z drukarni Koziańskiego w 
Krakowie, za jego brutalne obchodzenie się z 
Personalem pomocniczym. W  ubiegłą środę pan 
ten niegodnym postępkiem  znowu dał św iade
ctwo swej zw ierzęcości, k tóra zasługuje na jak  
Bajsurowsze skarcenie. Zajście przedstaw ia się 
Następująco: Ponieważ jeden  z pomocników ma 
szynowych przeciążony nadm iarem pracy, nie 
®ógł tak spiesznie zejść po schodach, ja k  tego 
Pragnął Bednarczyk, uderzył g o  brutal kuła
kiem p o d  ż e b r a ,  a następnie k o p n ą ł  z ta 
ką siłą , iż uderzony poraniłby się był ciężko, 
gdyby wczas nie uchwycił się baryery.

P . K o z i a ń s k i ,  którem u niewątpliwie wia
domo o tem zwierzęcem obchodzeniu się B e
dnarczyka z robotnikam i, nic dotąd nie uczynił, 
aby ukrócić jego w y b ry k i, , ja k  również wcale 
nie pomyślał dotychczas o tem , -— chociaż się 
Uważa za chrześcijanina —  aby zapobiedz wy
zyskowi pomocników maszynowych, k tórzy p ra 
cują 13 godzin dziennie, obsługując aż s i e d m  
m a s z y n !

Sanatoryum  dra D łuskiego nie cieszy się 
sym patyą gminy zakopiańskiej, k tó ra  gwałtem 
chciała zabronić mu używania nazwy „Sanatoryum 
w Zakopanem. (Sanatoryum  położone je s t o 2 
kilom etry od Zakopanego), teraz zaś, kiedy o- 
twarcie ma nastąpić za 4 tygodnie (23 listopada) 
i roboty przy wykończaniu urządzeń są najp il
niejsze, gmina rozpoczęła naprawiać drogę do 
sanatoryum  i doprowadziła do takiego stanu, 
że konie nie chcą iść, widząc nieprzebyte b a 
gno... Słusznie nazwał Witkiewicz bagnem sto 
sunki zakopiańskie.

S ta r o sta  a robotnicy. Z Grybowa piszą nam: 
Do wykonania robót w tutejszem  starostw ie zgło 
sili się 2 robotnicy, którzy zawarli ugodę z 
przedsiębiorcą budowy. Ponieważ jednak staro
sta grybow ski chciał mieć także malowane scho 
dy, korytarze i sień, robotnicy zażądali za to 
stosownej podwyżki zapłaty . Oburzony tem s ta 
rosta począł lżyć robotników słowami : „Ł aj
daki, gałgany, złodzieje11. Robotnicy natych 
miast porzucili pracę i opuścili gmach s ta ro 
stwa.

Nr 9  „Promienia", pisma poświęconego spra
wom młodzieży szkolnej, wyszedł z druku za 
miesiąc październik (po konfiskacie nakład drugi) 
i zaw iera a r ty k u ły : „Emil Zola". Sarnouctwo 
i sam okształcenie". „Strejki rolne. '.  „Program 
samokształcenia “ (I. Czytelnictwo filozoficzne, II. 
Czasy porozbiorowe w powieści naszej). „P rze
gląd prasy". „Bibliografia". „W  wichrową noc" 
(Z cyklu „Pieśni robotnicze"). Korespondencye 
z Rzeszowa, W adowic, Sanoka i Coethen. K ro
nika. „Odpowiedzi redakcyi11 i „Od redakcyi". 
Konfiskacie uległy ustępy z a rtyku łów : „Samo- 
uctwo i sam okształcenie", „S trejki ro ln e“, oraz 
notatka kronikarska o „Przeglądzie wszechpol
skim".

Prenum erata „Prom ienia” kosztuje rocznie
4-60 K, kw artalnie 1-15 K. —  Adres redakcy i: 
Lwów, ul. Ossolińskich 6. W ydawnictwo pisma 
objął akad. Zygmunt K i s i e l e w s k i .

N abożeństw o z przeszkodam i. Z N o w e g o  
S ą c z a  donoszą nam : Główna tutejsza synago
ga była w środę 22 b m ., tj. w drugie święto 
kuczek, widownią następującego zajścia: K iedy 
synagogę wypełnili po brzegi pobożni i śpiewak 
powstał, aby zaintonować modlitwy, nagle pow
stało wśród zebranych zamięszanie. P rzez tłum 
przecisnął się wysłaniec rabina i oświadczył, że 
śpiewakowi nie wolno śpiewać, ponieważ pod
czas wolnych świąt ośmielił się wprawić 2 szy
by w okna. W brew  zakazowi rabina, członko
wie kahału żądali od śp iew ak a , aby intonował 
modlitwy. B iedny śpiewak, obawiając się gn ie
wu i zem sty rabina wolał jednak  ustąpić. W raz 
z nim opuścili zebrani synagogę, k tórą członko
wie kahału kazali zamknąć. P rzed  synagogą 
w śród licznie zebranego tłum u rzucano cierpkie 
uwagi pod adresem  rabina, k tó ry  spostrzegł b ie
dnego śpiew aka, wprawiającego szyby, aby za
robić n a  chleb dla 11 dzieci, a nie widzi boga
czów, uprawiających w tym  czasie handel. Wo- 
bec powszechnego rozgoryczenia, już  na drugi 
dzień rabin  ustąpił, zabraniając tylko śpiew ako
wi w przeciągu jednego miesiąca brać udział w 
weselach i chrzcinach, z czego biedak miał pe
wien zarobek.

S ta ro s ta  Szczurow ski z Jarosław ia zabrał 
się od pewnego czasu energicznie do rzemieślni
ków, którzy nie posiadają koncesyj do prow a
dzenia swych warsztatów. Biedakom tym nasyła 
się policyę, k tóra po doręczeniu wezwania na 
termin, z pomocą tragarzów  grabi z w arsztatów 
narzędzia i sztuki roboty. Dnia 18 bm. robotnik
S., z zawodu m urarz i szewc, który z powodu 
zbliżającej się zimy i zastoju budowlanego za
rzucił murarstwo, a wyłącznie zaczął się odda
wać szewstwu, otrzym ał wezwanie do stawienia 
się w starostw ie dnia 8 lis topada; równocześnie 
policyanci i tragarze zabrali się do grabienia 
narzędzi. Robotnik udał się natychm iast do ko
misarza policyi Koszuty i zaprotestował przeciw 
Podobnemu postępowaniu. P ro test ten uznał Ko- 
szuta za słuszny i spiesznie wydał polecenie za
niechania grabieży. Ciekawa rzecz, na czyj roz
kaz odbywają się te  grabieże, którym tam ę k ła
dzie aż sam komisarz policyi. Jedni utrzym ują, 
że je s t to spraw a starosty, czemu znowu inni 
żywo przeczą, powołując się na gruntowną zna

jomość ustaw, jah$  się odznacza Szczurowski, 
starosta literat, który literaturę polską wzbogacił 
„Skorowidzem powiatu jarosławskiego “ .

Robotnicy jarosławscy m ieliły  większe uznanie 
dla zasług p. Szczurowskiego na poiu literatury, 
gdyby p. starosta zechciał dotrzymywać danego 
im słowa, iż wybory delegatów do miejscowej 
Kasy chorych odbędą się już na pewno z końcem 
sierpnia lub z początkiem września. Takie przy
rzeczenie pod słowem dał starosta Szczurowski 
deputacyi robotniczej, która jeszcze w lipcu br. 
prosiła go o przyspieszenie wyborów. Ponieważ 
zaś obecnie mija już październik, a wyborów 
wcale nie rozpisano, wynika z tego sens m oral
ny, że literacka „działalność" z dotrzymywaniem 
słowa nie zawsze idzie w parze.

U roczyste otw arcie ruskiego stow arzyszen ia  
„Znicz". Z Przem yśla piszą nam : W  niedzięlę 
19 bm. o godz. 12 w południe otwarto uroczy
ście lokal ruskiego stow. „Znicz11, założonego 
przez socyalistyczną młodzież rzemieślniczą. W  u- 
roczystym zebraniu wzięły udział wszystkie sto
warzyszenia robotnicze, wysyłając swe delegacye, 
dalej stowarzyszenia „Pro św ita'' i „Sojuz", ja k o 
też delegacya, wysłana przez miejscowy kom itet 
party i socyalno demokratycznej.

Zebranie zagaił i przewodniczył mu tow. M u- 
s i u k ,  zaznaczając, że celem „Znicza* je st nieść 
prawdziwą oświatę w lud ruski. Po nim wygło
sił rodzaj programowej mowy tow. Ant. S z a n -  
d a r o w s k i .  Mówca wskazał na szkodliwą dzia
łalność moskalofilów, którzy bardziej zwalczają 
kulturne żądania narodu ruskiego od szlachty 
polskiej. Omawiając stosunek Rusinów do P o la 
ków, zaznaczył mówca, że nie lud polski czyni 
krzywdy narodowi ruskiemu, ale rządzące sfęry 
w Galicyi, które jednakowo nienawidzą ludu pol
skiego, ja k  ruskiego.

Imieniem stow. „P rośw ita11 i „Sojuz" złożył 
nowemu stowarzyszeniu życzenia dr K o r m o s z ,  
adwokat przemyski.

Imieniem wszystkich organizaeyj robotniczych 
i polskiej partyi socyalistycznej przemówił tow. 
W itold R e g e r ,  w itając pierwszą t,ę organizacyę 
ruskich robotników w Przemyślu. „Znicz" ma dać 
ruskiemu robotnikowi w jego ojczystym języku 
wiedzę i światło — te dwie potęgi, które skru
szą kajdany niewoli wiekowej. Mówca zaznaczył 
wkońcu, że polska partya  socyalistyczna, jak  do
tąd, wspierać będzie lud ruski w jego walce o 
polityczne i społeczne wyzwolenie.

Po przemówieniu tow. Regera, podziękował 
tow. Szandarowski wszystkim obecnym za udział, 
poczem odśpiewano : „Szcze ne wmerła U kraina" 
i. „Ne pora, ne p o ra !“

Rozwiązane zgrom adzenie. Z P r z e m y ś l a  
piszą nam : W  niedzielę 19 bm. odbyło się tu 
zgromadzenie ludowe z porządkiem  obrad: Obe
cna sytuacya polityczna w kraju  i państwie. 
Zgromadzeniu przewodniczył tow. T . K  o 1 k i e- 
w i c z. P ierw szy przemawiał tow. Ż o ł n i e r z  
omawiając dochody i rozchody państwa. Mówca 
wykazywał cyfrowo niesprawiedliwy rozkład po
datków i zakończył ośw iadczeniem , że partya 
socyalno dem okratyczna użyje wszelkich sił, aby 
ludowi wywalczyć powszechne prawo głosowa
nia do wszystkich ciał prawodawczych. (Oklaski).

N astępny mówca tow. S c h i f f l e r  omawiał 
ugodę w ęgierską i podwyższenie kontyngentu 
rekru ta . K iedy mówca wspomniał, że w budże
cie wstawiono pozycyę 2 milionów na podwyż
szenie listy cywilnej dworu cesarskiego, re p re 
zentujący władzę kom isarz dr. Ł o b a c z e w s k i ,  
zerwał się, wołając: „Rozwiązuję zgromadzenie, 
ponieważ popełniono obrazę m ajestatu !u Zgro
madzeni poczęli gwałtownie protestować, na sali 
powstał tum ult i zamięszanie. Spisania protokó
łu odmówił komisarz. W ezwani przez tow. Kol- 
kiewicza rozeszli się robotnicy spokojnie do 
domu.

W w ażnej dla P rzem y śla  s p ra w :e. Na 49 .000  
mieszkańców, ma Przem yśl w szystkiego d w ó c h  
m i e j s k i c h  l e k a r z y ,  a nie posiada tow a
rzystw a ratunkow ego, k tóreby  mogło w nagłych 
wypadkach udzielać pomocy lekarskiej bezpła
tnej. W  regulam inie dla m iast galicyjskich po
wiedziano je s t, że na każde 15.000 m ieszkań
ców powinien być przynajmniej jeden  lekarz 
miejski. Koniecznem więc je s t, aby dla ochrony 
zdrowia ubogich ludzi otworzono w Przem yślu 
ja k  najprędzej trzecią posadę lekarza miejskiego.

O kradzenie kośc io ła . Z P r z e m y ś l a  do
noszą nam : W  nocy z czwartku na piątek 24 
bm. niewyśledzony dotychczas sprawca ukradł 
z kościoła 0 0 .  Franciszkanów  złote serce J e 
zusa, złote serce Maryi, cztery  srebrne lichta
rze i pieniądze z dwóch skarbonek. Do kościoła 
dostał się złodziej frontowemi drzwiami.

Z ezw ierzęcenie. Do policyi przemyskiej wpły
nęło doniesienie, że dziecko kolejowego „zugs- 
fiih rerau B .... i dziecko pewnego sierżanta woj
skowego nie zm arły naturalną śmiercią ale zo
stały zamęczone. Przeprow adzona sekcya zwłok 
w ykryła, że oba biedactwa znalazły śmierć z 
powodu bicia i ran  zadanych.

Tryum falny pochód ch ześci]:« isko-socyal- 
nyoh. W  Stockerau, w Austryi Dolnej, chrześci
jańsko-socyalnym w ydarzyła się dnia 21 b. m. 
bardzo niemiła przygoda. W  mieścinie tej u rzą
dzili chrześcijańsko socyalni z W iednia i Korneu- 
burga zgromadzenie przedwyborcze, na którem 
mieli popierać swego kandydata do sejmu. Po
nieważ robotników nie dopuszczono do udziałn 
w tam zgromadzeniu, robotnicy odpłacili się 
chrześcijańsko-socyalnym niespodzianką. Oto k ie
dy po zgromadzeniu chrześcijańsko-socyalni wy
szli na ulicę, zostali przyjęci ogłuszającym krzy

kiem, przeraźliwem gwizdaniem i okrzykami 
„P fu i!" Podążającym gromadnie na dworzec ko
lejowy chrześcijańsko-socyalnym towarzyszył tłum 
złożony z kilkuset robotników, wznoszących o- 
k rz y k i: „Chrześcijańsko-socyalni fałszerze wybo
rów !" „Złodzieje praw a wyborczego!" „Ł ajda
ckie p rzyb łędy!" i t. p. Kiedy robotnicy dowie
dzieli się, że wśród chrześcijańsko - socyalnych 
znajduje się d r P  a 11 a i, poczęli ich bombardo
wać błotem ulicznem i zgniłemi jajam i, za szcze
gólny cel pocisków biorąc osobę dra P a tta i’a, 
który też wkrótce został formalnie pokryty n ie
czystościami. W  tym tryumfalnym pochodzie do
ta rli wreszcie chrześcijańsko-socyalni do dworca, 
gdzie się zatarasow ali z pomocą policyi. Gdy je 
den z nich przez odchylone drzwi uderzył laską 
kilku z stojących przed dworcem robotników, grad 
kamieni posypał się na drzwi i okna gmachu, 
poczem aż do chwili odjazdu chrześcijańsko-so- 
cyalnych robotnicy żegnali ich wspaniałą kocią 
muzyką.

Na wspomuianem zgromadzeniu przem awiał 
między innymi poseł S t  e i n e r, który jednak 
chyłkiem wyniósł się z m iasta i  w ten  sposób 
uniknął podobnej owacyi.

Prześladow anie so cy a iis tó w  na W ęgrzech. 
W  Budapeszcie wdrożono śledztwo karne p rze
ciwko naszemu bratniem u organowi „N śprzaya 
(Volksstimme)“ z powodu rzekomej obrazy m i
n istra  Szell’a oraz m inistra rolnictwa. R eda
ktora gazety, tow. Juliusza T a t a i ’a, u w i ę 
z i o n o .

W ieść ta  nie zawiera żadnej niespodzianki; 
wiemy oddaw na, z ja k ą  barbarzyńską brutalno
ścią rząd w ęgierski prześladuje ruch robotniczy.

N ieproszony kom iwojażer icisałow  Prusa. 
Z W arszaw y piszą nam : Korwin-Piotrowski, k tó 
ry objeżdża miasta, m iasteczka i uzdrowiska wszy
stkich dzielnic polskich, popularyzując „Życiowe 
ideały" Bolesława Prusa, zapalał pochodnię swej 
działalności publicznej przy różnych ogniskach. 
Kiedy był urzędnikiem do szczególnych poruczeń 
przy gubernatorze estlandzkim, wydał własnym 
sumptem w 10.000 egzemplarzy życiorys archi- 
mandryty Arsenja, głośnego rusyfikatora i apo
stoła prawosławia w prowincyach nadbałtyckich ; 
książeczki rozdawano darmo dzieciom po szko
łach wiejskich. F ak t ten, znany szerokim kołom 
polskim, został uwieczniony przez innego życio- 
ryśnika w odsyłaczu na pierwszej stronicy książ
k i : „W ysokoprewoswiaszczennyj A rsenij" (Ryga 
1897). Autorem tej książki je s t arcybiskup Joa- 
kirn. Bolesław Prus i wysokoprewoswiaszczennyj 
Arsenij popularyzowani przez Korwina-Piotrow- 
sk iego ! To też dowiadujemy się, że kiedy Pio
trowski zjechał z odczytem do Nałęczowa, bie
dny P rus uciekł stamtąd.

K atastrofa na M artynice —  karą bożą! 
Na dowód, ja k  klerykalne sfery sta ra ją  się 
„oświecić" lud, przytaczamy tu taj w yjątek „Inten- 
cyi“ , gdzie autor sta ra  się wykazać, że k a ta
strofa na Martinice je st k arą  bożą. U stęp ten 
brzm i:

„Strona religijna mieszkańców M artyniki by ła 
w stanie opłakanym. Nie ty lko niewiara, ale 
wprost szatańska nienawiść religii i Boga, owoc 
działania lóż masońskich (?!), panowała niemal 
powszechnie Pomijając już publiczne zniewagi 
Najśw. Sakram entu i inne bezeceństwa opowie
my ty lko ostatnią zbrodnię. W wielki piątek 
tego roku, gdy nieliczni katoliey wyspy obcho
dzili tajemnicę śmierci krzyżowej Zbawiciela, 
urządzono bluźnierczy obchód, w k tórym  na 
lalce, czy też na n i e c z y s t e m  zwierzęciu wy
szydzano te  najświętsze tajemnice. Lecz Bóg 
wdał się ( ‘i1 ! )  w  tę  sprawę. Głuche huki zw ia
stow ały karę niebios. — Za nimi nastąp ił 
deszcz rozpalonego popiołu i strum ienie lawy. 
Pow tórzyły się dnie Sodomy i Gomory. Usta 
bluźaiercze w ołały do Boga o miłosierdzie, ale 
Bóg by ł w tej chwili Bogiem pomsty (sie I). 
Gdy wieczór nadszedł, z kwitnącego miasta po 
została kupa gruzów i zgliszcza. —  Oby nam 
dał Pan Jezus, abyśmy nawrócenia nie odkła
dali do chwili, k tórą Bóg na chwilę pomsty 
wyznaczył*. Amen!

Los dziennikarza w  Prusieoń. Z Katowic 
donosi „V olkszeitung“ , że redak to ra  „G órnoślą- 
zakaa Hoffmana, skazanego ze przekroczenie 
prasow e na 8 dni aresztu, skuto w kajdany  i 
wraz z zwykłym zbrodniarzem  popędzono do 
Bytomia.

W ypadek ten wywołał wzburzenie w całych 
Niemczech. P ra sa  różnych odcieni nawołuje do 
akcyi, celem przeszkodzenia na przyszłość po 
dobnym gwałtom.

S ocya liści niem ieccy na w si i w  garacii.
Po zjeździe monachijskim delegat tow. Adolf 
Hoffmann z B erlina wyjechał do W irtem bergii, 
aby na zaproszenie tamtejszej organizacyi odbyć 
podróż agitacyjną. P raw ie w szystkie zgrom adze
nia, na których tow. Hoffmann przem aw iał, od
bywały się albo w małych m iasteczkach , albo 
po wsiach; nieraz do miejsca zgrom adzenia do 
trzeć było można tylko przez k ilkogodzinuą w ę
drów kę piechotą, w okolicach górzystych,. W ło
ścianie, przeważnie katolicy, mimo sw ojej n ieu 
fności do mieszczan, a szczególnie do Berliń-- 
czyków, słuchali referatu  uważnie, a  wkońcu 
trafił im tow. Hoffmann, mówca nadzw yczaj po 
pularny i jędrny , zupełnie do p rz e k o n a n ia , a 
nawet wzbudzał entuzyazm. N ieraz g o spodarze  
wiejscy sami zabierali głos i  po tw ierd2 ,-ali wy
wody referenta, skierow ane przedew sz ystkiem  
przeciwko lichwiarskiej taryfie cłowej. W e wsi 
Bocklingen, pewien wcale zamożny wł« iścianiu, 
zapytał się referen ta o cele, do k tó ry  ch dążą

socyaliści, poczem w śród burzliwych oklasków 
eałego zgrom adzenia oświadczył: „A no, jeżeli
tak, to i ja  jestem  socyałistą!u W  Lauterbach, 
w Czarnym Lesie po odczycie zgłosiło się 15 
osób na członków przyszłego stow arzyszenia so- 
cyalistycznego.

P o se ł liberalny nawrócony na socyalizm . 
Jeden  z przedstawicieli Szlezwiku w niemieckiej 
radzie państwa, poseł J a c o b s e n ,  złożył swój 
m andat, podając za przyczynę, że przeszedł do 
partyi socyalno dem okratycznej. Jacobsen k an 
dydował w r. 1898 w okręgu Schleswig-Eckern- 
forde jako liberał; otrzym ał 5895 głosów p rze 
ciwko 6375, k tóre oddano na wolnokonserwa- 
tystę  i 4116, które otrzym ał socyalny dem okra
ta. P rzy  wyborach ściślejszych soeyaliśei g łoso
wali na Jacobsena; został on w ybrany 10.029 
głosami przeciw 6 820. W parlamencie przy łą
czył się jako  gość („hospitant“) do wolnomyśl- 
nej party i ludow ej; później w skutek zatargów z 
kierownikami tej partyi wystąpił z niej, nie 
przyłączając się do żadnego innego klubu.

Zasądzenie dem onstrantów  kśerykainych. 
Donoszą z B r  e s t : Sąd policyjny skazał k się 
dza Salaun za śm iertelne pobicie agenta policyj
nego podczas manifestacyi w St. Meen na 4 m ie
siące więzienia, a kilka współwinnych kobiet na 
3 miesiące więzienia.

Śm ierć w eterana ruchu robotniczego w An
glii. W  Londynie zm arł tow. Jakób 0 ’S h a ń g -  
n e s s y ,  robotn ik , k tóry  całe życie swoje p ra 
cował dla dobra swojej klasy. Urodził się on 
w r. 1825 w Irlandy i; ojciec jego, ubogi w ie
śniak, wypędzony z rodzinnej ziemi przez chci
wego dziedzica, wraz z siedmioletnim synkiem 
wywędrował do Londynu. Młody 0 ’Shangnessy 
już jako chłopiec stał się zwolennikiem ówcze
snego ruchu robotniczego w Anglii, tak zw ane
go ruchu czartystów. W alczył o narodowe p ra 
wa Irlandyi, walczył o zniesienie ceł zbożowych, 
brał czynny udział w walce czartystów  o po
wszechne prawo głosow ania; później wraz ze 
stronnikam i Roberta Owena zakładał kooperaty
wy robotnicze, a jako starzec stał się członkiem 
nowoczesnej socyalnej dem okracyi. Za jego tru 
mną szły stowarzyszenia socyalistyczne i zwią
zki zawodowe ze swemi chorągw iam i, tudzież 
przedstaw iciele postępowej młodzieży uniw ersy
teckiej.

Generalna bójka akademików w  Glasgowie.
Istnieje dawny zwyczaj w uniw ersytetach angiel
skich, iż młodzież akademicka rokrocznie obiera 
z pośród uczonych lub polityków kogoś na t. zw. 
honorowego rek tora i w ten sposób danej oso
bie wyraża swoje uznanie. W ostatnich czasach 
na uniwersytecie w Glasgowie, jak  w całej Anglii 
burżuazyjnej zapanował prąd szowinistyczny: 
rektorem  honorowym, czyli lordem -rektorem , jak  
go inaczej nazywają, obrano np. przed dwoma 
laty Chamberlaina. P rąd  ten jednak, karmiony 
wojną transw alską, osłab ł dziś tak znacznie, ii. 
młodzież liberalna ogłosiła tym  razem kandyda
turę Morleya. Konserwatyści, jako  kontrkandy
data postawili, zresztą, politycznie dość bezbar
wnego m inistra W yndhama. Ponieważ szanse 
liberałów zapowiadały się dobrze, konserwatyści, 
by ulżyć swej złości, chwycili Bię gw ałtu  i na
padli na lokal agitacyjny swych przeciwników. 
Przyjętym  zwyczajem oprócz bójki ręcznej, która 
się przeniosła na ulicę, zaczęto się obrzucać 
workami z m ąką lub z grochem (ulubiony ro
dzaj pocisków). Policya przyglądała się tej sce
nie zdaleka, ponieważ zwyczaj zabrania jej w trą
cania się do spraw akademickich. Gdy jednak 
do akademików przyłączać się zaczęli i obcy 
widzowie, a zażartość obustronna się wzmagała, 
zaczęli zaniepokojeni lokatorowie sąsiednich do
mów telefonować do urzędu policyjnego o inter- 
wencyę. Wówczas na plac boju w ysłany został 
liczny oddział policyjny. Na widok wszakż« po
lieyantów oba obozy akademickie, oburzone tem 
wtrąceniem się w ich spraw y, momentalnie za
niechały swej „bratobójczej walki" i zgodnie 
n a ta rły  na polieyantów, bijąc ich ha gorzkie 
jab łko . Niezwłocznie też w ysłaną została depu- 
taeya akademicka do szefa policyi z protestem 
przeciwko przekroczeniu neutralności przez orga
ny policyjne. Szef policyi przyrzekł, że jego 
podwładni na przyszłość nie będą się wtrącali 
do spraw  akademickich pod tym  wszakże wa
runkiem , aby akademicy ze swej strony zobo
wiązali się nie dopuszczać do współuczestnictwa 
w swych walkach osób postronnych.

Winiarnia księdza Bertranda. W edle stawu 
grobla. Zamieszkały w Paryżu ks. B ertrand, eks- 
m isyonarz, nie mogąc dorównać w „in teresach '1 
tak  wpływowym kolegom swoim, jak  kanonik 
Rosemberg i jego wspólnicy, postanowił dorobić 
się fortuny tylko na handlu winem. Założył więc 
centralną winiarnię przy ul. Damremont i kilka 
sklepów fiiialuych. Te filie były właśnie najdo- 
godniejszem źródłem oszustw : ks. B ertrand bo
wiem żądał kaucyj pieniężnych od osób, ubiega
jących się o posady zarządzających w jego skle
pach i kaucye te z zasady trwonił na hulanki. 
Pozaryw ał też wielu dostawców win, od których 
brał tow ar na kredyt. W reszcie przebrała się 
miarka. Niejaki p. L-, którego m atka mimo zło
żenia kaucyi ks. Bertrandow i posady sklepowej 
nie otrzymała, wniósł skargę i ksiądz B ertrand 
dostał się pod klucz. Cóż ro b ić : n o m e n  o m e n  — 
miał już takie niefortunne nazwisko.

Law na w oln ości, w  Plym outh w Anglii 
zdarzył się w ubiegłą niedzielę ciekawy wypa
dek. Podczas przedstaw ienia w pewnej mena- 
żeryi, w chwili, k iedy poskrom ca zwierząt wcho
dził do klatki z trzem a lwami, jeden  lew wy

P ijc ie  W o d e  B r c ś c ic iń s k ą ;



dostał się na wolność. W śród licznie zgrom a
dzonej publiczności pow stała ogromna panika, 
w popłochu rzucono się do wyścia, dusząc się 
i tratując. Po ulicach m iasta wołano z trw ogą: 
„Lew  na wolności!“ K upcy zam ykali pośpie
sznie sklepy, s tró że  bram y kam ienic. Tym cza
sem zbiegły lew okazał się łagodnym  jak  b a
ranek  i bojażliwie sk ry ł się w zakątku ogrodu, 
między wozami, skąd z łatwością sprowadzono 
go napow rót do klatki.

"W ieczór K o ś c iu s z k o w s k i .  Uroczystość ku 
czci Kościuszki, która odbędzie się, jak wiadomo w 
sali „Sokoła" w niedzielę dnia 26 b. m., zagai jeden 
z autorów, znaay ze swych prac o Kościuszce. Nadto 
podanego już poprzednio programu dopełnią chóry, 
orkiestra, oraz śpiew solowy panny Jaworowskiej, ukoń 
czonej uczennicy krakowskiego konserwatoryum.

Z a r z ą d  g łó w n y  T o w a rz y s tw a  „S zk o ły  l u 
d o w e j “ powziął na posiedzeniu z dnia 13 paździer
nika następujące uchwały: Dia Morawskiej Ostrawy 
oprócz siły nauczycielskiej, kierującej nauką w szkole, 
uchwalono zamianować drugą siłę, której zadaniem 
będzie prowadzenie oświaty pozaszkolnej, a więc kie
rownictwo wypożyczalniami w Ostrawach Morawskiej 
i Polskiej, oraz Ligotce i Orłowej, urządzanie przed
stawień amatorskie^, wieczorków patryotycznych itp , 
oras skupianie polskich robotników przy domu pol
skim. Przyjęto do wiadomości zawiązanie nowych kół 
Towarzystwa w Bursztynie, Buczaczu, Dobrej (wło
ściańskie), Husiatynie, Horodeuca Janowie pod Lwo
wem, Komarńie, Lwowie (Lectinickie), Olesku, Zalo- 
ścacb, Podgórzu, Lisku, Schodnicy, Skałacie, Sokalu, 
Leszczynach (włościańskie), oraz powstanie 17 nowych 
czytelń. Zlustrowano kół 18, Uchwalono powołać do 
życia komisyę czytelnianą przy zarządzie głównym. 
Uchwalono wyasygnować 100 K  dla czytelni im. Se- 
wera-Maciejowskiego Postanowiono wydać krótki od
czyt o powstaniu listopadowem. Na sekretarza za
rządu głównego wybrano p. Kaspra Wojnara.

■■■■i. ■«— ■MMggMMMifcaKWMa” —

$3ate* * srea» k i (Krzysztofory — Kraków] 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f z mechaniką angielską, po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Rada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 25 paździer. — (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

S t r e jk i  r o ln e  w  G a lic y i.
W  dalszym ciągu swej mowy zauważył poseł 

Romańczuk, że rozmyślne bajki dzienników kon
serwatywnych o strejkach nabierały  takiego roz
głosu, iż jedno z pism wiedeńskich np. zam ie
ściło rycinę z zamkiem szlacheckim, oblężonym 
przez chłopów !

Następnie omawia mówca szczegółowo przy
czyny strejku, których dopatruje się w n i s k i c h  
p ł a c a c h  i w wyzysku chłopów ze strony ob
szarników. P rzyznał to hr. Stanisław  Tarnowski 
w r. 1874 w artykule „P orcye“, w którym za
rzucił wielkim właścicielom, że chłopów wyzy 
skują gorzej niż lichw iarze, udzielając im niskie 
zaliczki do 5 złr., a żądając za to niestosunko- 
wo długiej pracy podczas robót polnych. J a k  się 
stosunki ostatnim i czasy pogorszyły dowodzi, że 
kiedy przed kilku la ty  sąg drzewa kosztował 8 
K, teraz chłop, którego chcą szykanować, płaci 
przynajmniej 24 K. Są miejscowości, w których 
chłopi, nieulegli podczas wyborów, wogóle nie 
mogą dostać drzewa i muszą k ilka mil za niem 
jeździć.

Mówca przedstaw ia zajścia w kilku gminach 
powiatu złoczowskiego, w których pastw iska i 
lasy  są wyłączną własnością obszarników. Tam 
chłopom bardzo źle się wiedzie. Aby choć tro 
chę poradzić sobie, chodzili oni do lasu i zbie
ra li grzyby. Gdy leśniczy właściciela dóbr hr. 
L a n c k o r o ń s k i e g o  zobaczył kobietę zb iera
jącą  grzyby, kazał ją  rozebrać do naga i tak  
odesłał do wsi. (Żywe o k rzy k i: Słuchajcie !).

Poseł E lienbogen : A co się temu leśniczemu 
za to stało ?

Poseł R om ańczuk : Nic.
Poseł S ch u h m eier : Należałoby g o  rozebrać i 

puścić do lasu.
Poseł Romańczuk omawia następnie postępo

wanie władz politycznych wobec strejku. S taro
stowie wysyłali okólniki do gmin i probostw. 
S tarosta Z a w a d z k i  z Tarnopola rozesłał ob
wieszczenie, że lud dopuszcza się czynów kary 
godnych, jeżeli domaga się wyższych płac i ko
rzystniejszych warunków pracy. W  jednem p i
śmie, które wymiano do ruskiego probostwa, żą 
dał ten sam starosta od proboszczów, aby ludo
wi przedstaw iali szkodliwe skutki strejków. S ta
rosta D i i l t z  z H usiatyna powołał się na po
głoskę, krążącą wśród chłopów, jakoby istn iała 
ustawa, zatw ierdzona przez cesarza, ustanaw ia
jąca  płace dla robotników polnych.

S tarosta husiatyński oświadczył, że b roszura, 
k tó rą  rozdzielano między chłopów, a zaw ierają
ca tylko ustaw ę o stow arzyszaniu się i obja 
śnienia do niej. że zawiera same k ł a m s t w a  
i że nie należy na nią zważać. W  Złoczowie 
sekretarz starostw a S ł o n e c k i ,  znany macher 
wyborczy, szczególnie się odznaczył podczas 
strejku we wsi Harbuzów.

Poseł D aszyński: U hr. W odzickiego.
Poseł Rom ńczuk... gdy chłopi strejkowali, 

kom isarz starostw a powiedział im, że gdyby 
hrabia naw et chciał płace im podw yższyć, on 
do tego nie dopuści i radził im, by poszli do 
hrabiego przeprosili go i prosili, żeby w szystko 
było postarem u. W  rozmowie w lokalu publi
cznym wobec świadków powiedział ten sam se 
k re ta rz  co następuje: Naszym obowiązkiem jest 
n i g d y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  u g o d y  między 
strejkującym i a właścicielami dóbr, musimy chło

pów uciskać, a nienawiść w skutek tego, że źle 
wyjdą na strejku, spadnie na tych, k tórzy ich 
do strejku namówili. T en  sam urzędnik s ta ro 
stwa kazał jednego ruskiego akadem ika zaare
sztować i powiedział, że akta odstąpi nie temu 
sądowi, do którego należało, tylko Innemu, aby 
student dłużej siedział w areszcie. (Okrzyki o- 
burzenia). Jeden starosta oświadczył właścicie
lowi dóbr, k tóry  był gotów z chłopami się uło 
żyć, co następuje: Pocóż panu tego, przecież 
już  wojsko przybyło. (Słuchajcie!)

Mówca omawia następnie liczne nieuzasadnio
ne a r e s z t o w a n i a .  W ielu uwięzionych w krót
ce wypuszczono na wolność później jednakże, 
gdy ze strony wyższego sądu lwowskiego p rzy 
szły inne wskazówki, sędziowie bali się łago
dnie obchodzić z aresztowanym i chłopami.

Pew ien żandarm  prowadził 28 chłopów do 
Złoczowa w ten sposób skutych, że nie mogli 
nawet prosto iść. Gdy ci ludzie przybyli na 
dworzeć złoczowski, obecny tam prokurator 
S c h n e i d e r  zrobił żandarmowi z tego zarzut, 
ale tenże odpowiedział, że nie miał więcej k a j
dan. Przypadkow o obecny na dworcu pewien 
pułkownik zawołał do żandarm a, że t a k  n i e  
w o l n o  n a w e t  p s ó w  w i ę z i ć .  (Okrzyki o- 
burzenia).

W ojsko kwaterowano przeważnie u chłopów 
najbiedniejszych. Z wyjątkiem  dragonów cze
skich w pow. tarnopolskim, k tórzy zachowy
wali się przyzwoicie, wszędzie indziej w o j s k o  
d o p u s z c z a ł o  s i ę  w i e l k i c h  n a d u ż y ć ,  
s z c z e g ó l n i e  z a ś  m a d z i a r z y .  W szyst
ko, co ty lko  dostało się w ich ręce, żołnierze 
kradii. K liku żołnierzy usiłowało zgwałcić pe
wną młodą kobietę, która ratow ała się ucieczką 
przez okno. Jak  panowie chcecie, to wam nawet 
podam nazwisko tej kobiety.

Poseł Gniewosz: Podaj nam pan lepiej na
zwisko tego żołnierza

Poseł tow. P e r n e r s to r f e r :  Pan już znowu 
bronisz tych świństw?

P oseł G niew osz: Żołnierze nie są łajdakam i.
P oseł tow. P e rn e rs to rfe r:-  Ale szlachta gali

cyjska je st łajdacką.
P oseł G niewosz: Gdybyś pan ty lko b y ł tak 

uczciwym, jak  szlachta!
Poseł tow. Pernerstorfer : P rotestu ję p rze

ciw temu, aby mnie stawiano z tą  bandą w j e 
dnej linii

P oseł R om ańczuk odczytuje wkońcu imie
niem posłów ruskich, mających zaufanie narodu 
ruskiego, dłuższe oświadczenie.

P oseł B re lte r  m ów ił: Przyczyna ruchu s tre j
kowego leży w niskich płacach i w niesłycha
nych stosunkach ekonomicznych w Galicyi. We 
wschodniej Galicyi chłopi są n i e w o l n i k a m i  
w całem tego słowa znaczeniu. Mówca prote 
stuje przeciw temu, aby strejk  rolny w Galicyi 
przypisywano motywom n a r o d o w y m  i pod
nosi, źe także u r u s k i c h  właścicieli dóbr i u 
ruskich księży by ły  strejki. Mówca opisuje 
obszernie stosunki chłopów galicyjskich. W ża 
dnym innym kraju  na świecie niema tak  zna
cznej ilości misflkańeów, zmuszonych żyć z ro l
nictwa, jak  w Galicyi. Tysiące chłopów emi
gruje, a setki umierają z głodu. Szlachta j e 
dnakże w ystępuje przeciw em igracyi, ponieważ 
chce mieć taniego robotnika. W niektórych oko
licach płaca wynosi 14— 25 ct. za 12— 15 go
dzin pracy.

Poseł Romańczuk: Chłopi sami często więcej 
płacą swym robotnikom.

P oseł B re ite r . Chłopi płacą po 60 ct. i dają 
także wikt, co czyni razem  około l  złr.

P oseł G niewosz: Ale u chłopa pracują też 
lepiej.

P oseł B r e i t e r : T a k , bo tam dostają lepszą 
płacę. N astępnie przytacza mówca szereg nadu
ży ć , szczególnie z powiatu przem yślańskiego. 
Pew nego chłopa za to, że zabrał z pola dw or
skiego 10 kartofli, r o z e b r a n o  d o  n a g a ,  a 
właściciel dóbr go później osobiście o ć w i c z y ł .  
Jeżeli chłop przyjdzie do starosty  o pomoc, to 
on powiada: Nie chcę z tym starym  drabem
mieć nic do czynienia, i żeby chłop apelował do 
Boga. Pewnego 70-letniego starca, którego k ro 
wa dostała się na łąkę dw orską, tak  obito, że 
zemdlał, a  za szkodę w yrządzoną przez krowę 
zabrano mu kożuch, których właściciel ma w ten 
sposób już cały magazyn. P . Dawid Abrahamo- 
wicz przyjm uje sieroty ze zakładu sierót i za
trudn ia  je  w polu, płaci jednak  je  dopiero w te
dy, jeżeli się go skarży.

P oseł Dawid A b ra h am o w icz : T o  je s t  kłam 
stwo.

P oseł B re i te r :  We w szystkich gazetach było 
spraw ozdanie z rozpraw y sądowej w tej sprawie.

P oseł jarosz (Czech): Byłoby lepiej, gdyby
naród polski takie rzeczy u siebie w domu za
łatw iał. (P ro testy  ze strony socyalistów).

P oseł Daszyński: Czemu pan nie zostaniesz 
w domu, jeżeli tu  chcesz robić obstrukcyę. Cze
mu się pan tu skarży na urzędników  w Cze
chach ?

P oseł B 'e s te r :  W  niektórych wsiach chłopi
m uszą płacić po 2 K  za to, że piorą swą bie
liznę w potoku.

P oseł Eugeniusz AbrahafflOWIOZ: Gdzie się
to dzieje?

P oseł B reiter: W  Muchówce i Antonówce.
P o se ł B re ite r  op isu je  zajśc ia  w  G ajach  pod 

L w ow em , w łasnośc i księżnej S apieżyny . K się
żna sp ro w ad z iła  tam  180 ch łopów , zaopa-

wódki i zabić 2 woły. Skutki alkoholu nie
dały na siebie długo czekać. Przyszło rzeczy
wiście do ekscesów. Wkroczyła żandarmerya, 
ale a r e s z t o w a ł a  t y l k o  s t r e j k u j ą 
c y c h !  Następnie opisuje mówca gwałty i 
nadużycia wojska, szczególnie madziarów, któ
rzy wszystko co mogli kradli, a kobiety gwał
cili. W  Jaktorowie kilku chłopów z a b i t o .  
W powiecie złoczowskim 18 letnia dziewczy
na um arła z przestrachu w chwili, gdy we
szli żandarmi, aby aresztować jej brata. S ą- 
d y s t a ł y  n a  u s ł u g a c h  s z l a c h t y .  
Chłopów zatrzymywano bardzo długo w wię
zieniu śledczem bez przyczyny, a prokurator 
złoczowski sam powiedział, źe czyni to dla 
tego, ponieważ się obawia, aby chłopi nie 
strejkowali przy zbiorze kartofli. Mówca zmie
nia jeden punkt swego wniosku w tym du
chu. że wzywa rząd, by zwołał ankietę ce
lem rozwiązania kwestyi chłopskiej i rolni
czej w Galicyi i kończy apelem do prezy
denta ministrów, aby swe socyalno-polityczne 
zasady wprowadził także w praktyce i takim 
stosunkom położył koniec.

Na tem przerwano obrady. Koniec posie
dzenia o godz. 6 w itezór; następne we wto
rek o godz. 11 przed południem.

Izba panów.
Wiedeń, 25 października. Zapowiedziane na 

godzinę 12 w południe posiedzenie Izby pa
nów zostało odroczone do godziny 3 z po
wodu braku kompletu. (Pracowici prawodaw
cy ! Przyp. Red.)

Wiedeń, 25 października. Posiedzenie Izby 
panów zostało odroczone, jak słychać z po
wodu ponownych obrad w komisyi nad u- 
stawą w sprawie handlu terminowego zbożem.

Telegraf i  telefon.
Jubileusz Konopnickiej.

L w ów , 25 października Kom itet polskiej 
party i socyalno-demokratycznej urządza na cześć 
Konopnickiej w poniedziałek o godz. ‘/ i 8 wiecz. 
w sali Tow. pedagogicznego uroczyste zgrom a
dzenie ludowe.

P ro ces o dem onstracye styczn iow e.
L w ów , 25 października. (Tel. „N aprzoduu). 

P roces przeciw tow. Tadeuszow i M o k ł o w -  
s k i e m u, oskarżonem u o udział w dem onstra
c jach  styczniowych we Lwowie odbędzie się 30 
bm. przed zwykłym trybunałem .

Pruski sądy ścigają  Piasecką.
i.W0W, 25 października. Nepomucena Pia

secka wzywaną była dziś do sądu do prze
słuchania śledczego, na żądanie starszego 
prokuratora w Gnieźnie. Chodzi tu  nie o jej 
ucieczkę, lecz o zbadanie, czy jej kto z po
znańskiego nie był pomocnym w ucieczce — 
Na pytanie w tej mierze odpowiedziała p. 
N. Piasecka zgodnie z prawdą, że myśl ucie
czki powzięła sama i że nie zwierzała się 
przed nikim, a wyjeżdżając z Wrześni oświa
dczyła, że udaje się w odwiedziny do brata 
i dopiero ze Lwowa zatelegrafowała do męża. 
Na wycieczkę nikt jej w poznańskiem nie 
dostarczył pieniędzy, dopiero po jej przyby
ciu do Lwowa adw okat dr. Michalewski za
opiekował się nią.

Protest przeciw  hecy antypolskiej.
Bielsko, 25 października. (Tel. „Naprzodu11). 

W wielkiej sali „Kaiserhofu“ odbyło się one
gdaj zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
partyę socyalno-demokratyczną, w którem 
wzięło udział przeszło 2000 robotników pol
skich i niemieckich. Przemawiali wśród burz
liwych oklasków: tow. A r b e i t e l  po nie
miecku i dr G r o s s  po polsku. Obaj mówcy 
napiętnowali ostro postępowanie fabrykantów 
niemieckich, których postępowanie odbije się 
najdotkliwiej na drobnych przemysłowcach 
i handlarzach. Dr G r o s s  wezwał robotni
ków polskich, aby nie bojkotowali drobnych 
handlarzy, ponieważ ci n i e  s o l i d a r y z u j ą  
s i ę  z f a b r y k a n t a m i  niemieckimi.

Po przemówieniu tow. H o i n k e s a  za
mknięto imponujące to zgromadzenie odśpie
waniem pieśni robotniczych.

Zjazd księgarzy.
Wiedeń. 25 października. Wiec austro-wę- 

gierskich księgarzy, który zebrał się dzisiaj 
na dwudniowe obrady uchwalił wystosować 
do obu rządów petycyę, aby przy odnawia
niu traktatów  handlowych z Rosyą, starały 
się o zupełne zniesienie cła od poiskich ksią
żek albo przynajmniej, aby cło to nie było 
wyższem aniżeli owego czasu je pobierano 
w Austryi.

Polskich nakładców reprezentują na wiecu 
pp. Gubrynowicz, Perles i Bondy,

Strejk palaczy w T ryeście .
T ryest, 25 października. W czoraj odbyło się 

tu  zgrom adzenie 250 palaczy i m arynarzy. Nie 
doprowadziło ono jednak  do żadnej zmiany po
łożenia Parow ce Lloydu odchodzą regularnie, 
ponieważ stoją do rozporządzenia palacze m a
rynark i wojennej i palacze okrętów  stojących w 
portach Poli, W enecyi i Brindisi.

Krieghaminer rej ceruje. Cofnięcie u staw y o 
podwyższeniu kontyngentu rekruta.

Budapeszt, 25 października. Na wczoraj-

w ielkie ciężary  n a  obyw ate li, rząd  jedna 
m usi p rzedew szystk iem  m ieć n a  oku, by s n , 
o b ro n n a  m onarch ii n a  każdą  ewentualno--’1 
b y ła  do sta teczn ą . T o  by ło  g łów nym  pow o
dem  p rzed łożen ia . R ząd  uw aża  za sw ój obo
w iązek dołożyć s ta ra n ia , by  p ro jek t, dąż^c3 
do w zm ocn ien ia  siły  m o narch ii, zo s ta ł 
ję ty , zastanow i się jednak nad niektóreU" 
życzeniami. R ząd  n ie  m oże n a  raz ie  odpO' 
w iedzieć n a  zap y tan ia , w  tej sp raw ie  p ° “ ' 
n iesione, po n iew aż  p rzed łożen ie  to  m usi by( 
rów nocześn ie  tak że  w  au s try a ck im  parlam en 
cie om ów ione, co jeszcze n ie  m ia ło  miejsca- 
Skoro  to  n a s tą p i , rząd  w ęgiersk i zniesie się z 
A ustryą , by  obie kom isyę . p o ro zu m ia ły  _sl5 
c o  d o  p e w n y c h  m o d y f - i k a c y j ,  n1*” 1’ 
s te r  p rosi w ięc kom isyę, ab y  o b rad y  sw e do 
tego czasu  odroczyła.

Po dłuższej dyskusy i p rzy ję to  je d n o g ło ś n i  
w niosek  o d r a c z a j ą c y .

Budapeszt. 25 p aździern ika . S łuchacze u n j' 
w ersy teccy  odbyli w czoraj w ieczorem  —  m e 
w iedząc nic o w yn iku  o b ra d  kom isyi w oj' 
skow ej — zgrom adzen ie  z p ro te s tem , n a  któ
rem  w y b ra n o  k o m ite t w ykonaw czy  z 80 człon 
ków. N a końcu  p rzysz ło  k ilk ak ro tn ie  do  start' 
z policyą. N astęp n ie  p rzyby ło  k ilku  posłów 
opozycyjnych  i zaw iadom iło  o w yn iku  obrad 
kom isyi, poczem  s łu c h a c z e , '  śp iew ając  pieśń 
K ossu tha , ruszy li n a  m iasto , n a s tęp n ie  roze- 
szli się w  spokoju .

Echa a fe ry  Humbertów.
P aryż, 25 p aździern ika . „ P e t it  P a r is ie n 1' 

donosi z w ielką reze rw ą  o zasu sp en d o w an i"  
jednego  z w yższych u rzędn ików  prefek tury  
parysk ie j. Czeka to  także kdku  in n y ch  urzę
dników . D ziennik  ten  p isze, że rząd  posiada 
w ażne dow ody, iż u rzędn icy  ci odegrali po- 
de jrzan ą  ro lę  w  sp raw ie  H u m b ert.

Paryż, 25 października. Słychać, że na wczo
rajszej radzie gabinetowej zapadła uchwała co 
do zwolnienia z obowiązków szefa służby bez
pieczeństwa publicznego Cocheforta, z powodu 
zaniedbania obowiązków w aferze Hum bert. Mia* 
on u ł a t w i ć  u c i e c z k ę  pani Humbert.

Strejki we fran cy i.
P aryż, 25 października. M inister-prezydent 

Combes konferował przez dwie godziny z człon
kami kom itetu narodowego górników. Komitet 
oświadczył gotowość przyjęcia w yroku sądu roz
jemczego, byle on tylko zajął się rozstrzygnię
ciem spraw y minimum płacy i czasu pracy. C° 
do wyboru sądu rozjemczego jeszcze porozumie
nie nie nastąpiło.

Paryż, 25 październ ika. W  m yśl p rzy ję te
go n a  onegdajszem  posiedzen iu  Izby d e p u to 
w anych  p o rządku  dziennego, m in is te r-p re zy 
d e n t C om bes w ystosu je  dziś do  re p re z e n ta n 
tó w  górn ików  i T ow . kopaln ianych  pism o z 
p ro jek tem  załagodzen ia  s tre jk u  w  d rodze  u - 
godow ej.

Dunkierka, 25 października. Robotnicy por
towi postanowili w iększością głosów podjąć na 
uowo pracę.

D unkierka, 25 października. W brew donie
sieniu niektórych dzienników, jakoby  w Dun
kierce zaprowadzono stan oblężenia, stw ierdzają 
źródła urzędowe, że to nie nastąpiło i że p rzy
było tu  tylko wojsko dla obrony porządku.

Dunkierka, 25 październ ika. P rz e d s ta w i
ciele sy n d y k a tu  ro b o tn ik ó w  zaprzeczają, j a 
koby m ieli coś w spó lnego  z tym i, k tó rzy  za 
kłócili w  o s ta tn im  czasie spokój.

Koniec strejku górników w  Pensylwanii.
N aw y York, 25 październ ika . W yrok  sądu  

rozjem czego będzie  dziś og łoszony. W p o 
n iedziałek  p o d ję tą  będzie p raca  w  kopaln iach  
a n tra c y tu .
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S K Ł A D K I .
N a fundusz prasow y „N ap rzo d u 1* złiżyli: 

Z Przemyśla: Stow. Braterstwo 6 —, Stow. Malarzy 
10-—, Stow. metalowych 2 ’—, Stow. budowlanych 
10-—, Stow. stolarzy 15 —, Stow. piekarzy 4 —, 
Zgrom kobiet —’30. Z Ottynii: Robotnicy z fabryki 
62"—, Stow. robotników 20-—-, S. D. 5-—, Stryj ko
lejarze przez Ostafińskiego 24’60. Z Krakowa: Zor
ganizowani drukarze 100’ Stróże 6-—, Robotnicy 
budowlani 10-—, Rob szewcy 10 —, Zebr. na zgrom. 
kolejarzy 2 27, Blok I895, Rapczyński 2 '—, Rob. z 
druk. Fischera 4 '—, Zgromadzenie poufne w dniu 19 
paźdz. w Związku 6'44, Od P. G 2 ’—, Zecerzy przy 
„Naprzodzie11 12 '—. R azem  3 2 8  K  Ol li.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
K raków . Poufne zgromadzenie krawców odbędzie 

się w niedzielę o godz 2 po południu w Stow- 
krawców (Mikołajska 6).
■podgórze. Stow. ogólno-zawodowe „Postęp" w 
«*• Podgórzu (Maty Rynek 4) urządza w niedzielę 
dnia 2łi b m wieczorek ku czci Maryi Konopnickiej 
Po przedstawieniu zabawa taneczna.

O godz. 3 po południu odczyt z historyi Polski.
W iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 

„ S i ł a “ w Wiedniu, V. Margarethenplatz 7, 
urządza w niedzielę 26 b. m. o godz. 8 wieczór w lo
kalu stowarzyszenia u r o c z y s t y  w i e c z o r e k  ku 
uczczeniu 25-letniego jubileuszu Maryi K o n o p n i 
cki ej .  Na program wieczorku złożą się: Odczyt 
tow. Zory o M. Konopnickiej, chór robotniczy, de- 
klamacye, gra na skrzypcach i t. d Wstęp wolny. 
O liczny udział uprasza komitet.
W iedeń. Rusko-ukraińskie stowarzyszenie robo

tnicze „P o s t u p“ w Wiedniu, I Sonnenfels- 
gasse 6, odbędzie w niedzielę 26 b. m. o godz. ? 
wieczór w a l n e  z g r o m a d z e n i e  z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z po
przednich walnych zgromadzeń. 2 Sprawozdanie ustę
pującego wydziału 3 Dyskusya i interpelacye. 4. Spra
wozdanie komisyi szkontrującej. 5. Wybór wydziało
wych i przewodniczącego stowarzyszenia. 6. Wnioski.

trzo n y ch  w  kosy i cepy, i w y sła ła  ich do szem  posiedzen iu  kom isyi w ojskow ej se jm u 
wsi, gdzie w obec ch łopów  cierp iących  g łód  m in is te r  honw edów  F  e j  e r  v a r  y ośw iadczył, 
k a z a ła  im  dać  7 beczek p iw a i 2 beczki | że w p raw d zie  n o w e p rzed łożen ie  n a k ła d a

L i i \ 0 L E L l
do wyłożenia lokali, 

D y w a n y ,  C h o d n ik i ,

p r z e d  u m y w a ln ie .
C E R A T *

d o  o b ic ia  m e b li ,
Serwety na stoły, Tisoh- 
laufery, Fartuszki damskie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gumowe, Płaszcze gumowe 

i t. p. i t. p.
Kraków

Specyalny skład 
tryesteńskiej fabryki 

Szewska L. 1.



Przegląd społeczny*
* * *  Pracy. Na posiedzeniu Izby posłów  

^m. toczyła się debata nad wnioskiem  
,jąPgJln posła K l o f a c z a  w  sprawie panu- 

I^° ^  Pradze braku pracy.
posłów socyalno-demokratycznych 

\\ ‘ ai w dyskusyi głos tow. H  y b e s c h i 
c?.y ^ e r p u ją c y m  wywodzie omówił przy- 

^  i skutki obecnego braku pracy.
O *  zaznacza na wstępie, że socyalni 

aei głosować będą za nagłością wnio- 
bje’ jednak by rząd dążył do zapo-
Hi6 ?cia bezrobociu w całem państwie, a
0  jednej tylko miejscowości. Brak pracy  

)̂'lJr!1Ca na ^ruk tysiące robotników. Tow. 
Sttussch na szczegółowych przykładach iłu  
ft]} '.e i ogromne rozmiary bezrobocia. Tak  

l̂'ei ryka maszyn w Adam sthał zatrudnia
I ie czwartą część z dotychczasowej 

/.s, robotników, nadto zniża ustawicznie 
| W ielka fabryka maszyn w Bernie

p a li ła  w tym czasie 500 robotników ; w 
U(j|'le żelaznej koło Rosie (Morawy) pracują  
h ' Vacze tylko nrzez 2 dni w  ciągu dwóch 

W  itd /itd .  
tgj stworzenia sobie dokładnego obrazu 
sjg ^ęski rząd powinien przedsięwziąć ści- 
w  ^chodzenia i to nie tylko co do braku 

ale i c o d o  p ł a c y  r o b o c z e j .  Rząd, 
\v zwala obecnie na lud nowe ciężary 
He ^owe, powinien przecież dla ludności 
L 3 V e j  uczynić wreszcie coś korzystnego. 
k . 1 że rokrocznie setki ludzi kończą samo-
1 -'vein, nie będąc w stanie walczyć dłużej 
li ]„pẑ r świadczy o zupelnem braku serca

; as posiadających i o zgubności systemu, 
stworzył obecny stan.

°cyalni demokraci nie przywiązują do 
m y* sanacyjnej rządu zbyt wielkich nadziei,

; obecne przesilenie ekonomiczne i brak  
olv/ :y. nie są zjawiskiem elementarnem, łecz 
H u c z n ą  chorobą kapitalistycznego systemu 
pt2̂ k cy j. Sposób, w jaki rząd stara się 

robotnikom z pomocą, również jest 
; ważną. Mówca wykazuje, że dotych- 
i tij0S?'Va akcya ze strony państwa nie przy- 

L  ’a korzyści robotnikom, lecz tylko fabry-
V  0rn. Tak np. pewna fabryka wiedeńska
V j ^ ‘en'a rządowe, poczynione w tym celu, 

<*ać robotnikom zajęcie —  wyzyskała tyl-
tv 'v ten sposób, że przedłużyła dzień robo- 
^  ^  powiększając wcale liczby robotni- 
W ’ ^ na za klęskę bezrobocia spada prze-1 
wVszystkiem na klasy panujące. Klasy te 
^ ^ k u j ą  pracę robotników w rabunkowy 
jiKSób, popełniając na ludności pracującej 

Vc*ziwą zbrodnię. Mówca kończy oświad- 
*ię eni> że robotnicy mają prawo domagać 

strony państwa pomocy. (Oklaski i
u

w  f^ isya  krajowa dla spraw przemysło
we !! 0(ibyła posiedzenie dnia 22 bm. W  miej- 

*8. Andrzeja Lubomirskiego, który zgłosił 
laC“’ę, wybrano wiceprezesem lir. Włady- 
Zamojskiego. Po dłuższej dyskusyi uchwa

laj Przedstawić wydziałowi krajowemu udzie- 
Następujących pożyczek: 

r:||. ,^abryce zapałek 50.000 K. 2) Fabryce 
'CZneJ „T Ien“ 25.000 K. 3) Zakładowi wy- 

i) .. sztucznych wód mineralnych do 30.000 K. 
>i z garbarń do 40.000 K. 5) Zakłado-
5) Ila-'°wania na porcelanie i szkle 20.000 K. 
Vc) a^owi wytwórczemu przyborów szkol
n i.  *6.000 K. 7) Zakładowi wytwórczemu wi- 
k *  i oszkleń artystycznych 15.000 K. 8) Fa- 

e lin drucianych 10.000 K. 9) Fabryce wy- 
cementowych 10.000 K. 10) Stowarzy- 

U ^ wyrobu szat liturgicznych 10.000 K. 
41̂  racowni kilimów 4.OO0 K. 12) Pracowni 
SltjJ^kiej 3.000 K. 13) Przedsiębiorstwu tka 
W t - 1 K- 14) Przedsiębiorstwu koszy-

2.000 K. 15) Pracowni kwiatów sztu- 
^  1.000 K. Razem do 238.000 K.

Walono między innymi wniosek:
°^wyższa się istniejący krajowy fundusz 

%  ysłowy do 5 milionów K, a to w ten spo- 
\ ą ailal°giczny, jak postąpiono z utworzeniem 

Pożyczkowego spółek Raiffeisena. Sejm 
^ a ć  będzie przez szereg lat do budżetu po 

''Mą* K, a Bank krajowy na rachunek tych 
^Wpłacać ma zaliczkowo kwoty potrzebne 

0̂foas' lanie przemysłu, aż do wysokości 5 mil. 
\  • Zresztą pozostać ma stosunek niezmie- 

‘ fundusz będzie jak  obecnie pod zarzą- 
| Wydziału krajowego z udziałem komisyi 

•Hę J Vej dla spraw przemysłowych, dającej opi- 
|,(lzielaniu kredytów i Banku krajowego, 

^ceg° administracyę finansową funduszu, 
'o *  yJednak równocześnie przeprowadzić g ru n

5 . r e ° r g a n i z a c y ę  biura komisyi, zao- 
I %ię;J C odpowiedniemu siłami fachowemi i te- 

nfcai komereyalnemi, aby nadzór nad po- 
atnj był ścisły i organizacya akcyi prze- 

k W ^rajowem biurze przemysłowem wy 
, Ijsi . rajowego scentralizowana11. 

V i polecono przyjęcia wniosek posła 
sk>ego tyczący się popierania przemysłu 

[jtW - Wolnienie na lat 10 do 15 od wszelkich 
°W ^^Państwowych zakładów o kapitale 

V ,  y*11 przynajmniej 5 mil. K. Wkońcu u- 
i Dej0ll° Preliminarz budżetu przemysłowego. 

°9acya zjazdu przemysłowego w Kra- 
Lwowa donoszą: W Izbie han- 

r,eg^a-^rzernysłowej lwowskiej odbyło się o- 
P°d przewodnictwem wiceprezesa p. 
'■ocimskiego zebranie stałej delegacyi

zeszłorocznego pierwszego zjazdu przem ysło
wego w Krakowie. Na wstępie wobec sta
nowczej rezygnacyi księcia Andrzeja Lubo
mirskiego ze stanowiska, prezesa delegacyi 
wybrano w  jego miejsce prezesem dotych
czasowego zastępcę p. Jana G&tz Okocimskie
go, zastępcą zaś dra Henryka Kołischera. 
Uchwalono nadto w  skład delegacyi zaprosić 
p. Tadeusza Epsteina z Krakowa, W ładysła
wa hr. Zamoyskiego z Zakopanego, Bolesła
wa Łodzińskiego, dyrektora Tow. naftowego 
we Lwowie, i Rudofa Galla, właściciela m ły
na parowego w Tarnopolu.

Z kolei sekretarz Izby, dr Stesłowicz, przed
staw ił członkom delegacyi projekt statutu no
wej instytucyi, która w myśl uchwały zjazdu 
powstać ma dla strzeżenia i ochrony intere
sów naszego przemysłu fabrycznego na wzór 
podobnych związków. Nowa ta instytucya 
nosić ma nazwę „związku centralnego gali
cyjskiego przemysłu fabrycznego". Statut ten 
po dłuższej dyskusyi przyjęto i uchwalono 
podać bezzwłocznie namiestnictwu do za
twierdzenia, co gdy nastąpi, zwołanem zo
stanie przez założycieli pierwsze zgromadze
nie członków, celem ukonstytuowania związku. 
Wobec tego, że zwoływanie ogólnych zjazdów 
przemysłowych przysługiwać ma w myśl sta
tutu nowemu Towarzystwu, delegaci posta 
nowiii z chwilą, gdy związek się ukonstytuu
je, przekazać mu załatwianie wszystkich in 
nych uchwał, powziętych na zjeździe prze
mysłowym w Krakowie.

Biuro pośrednictwa pracy robotników bu
dowlanych. Ze Lwowa donoszą: W  wielkiej 
sałi ratuszowej odbyło się w  piątek zgroma
dzenie budowniczych i majstrów budowla
nych. Na porządku dziennym była kwestya, 
w  jaki sposób mają być pokryte koszta u- 
trzymania biura pracy robotników budowla
nych, wynoszące 1924 K  rocznie. W  zasa
dzie już dawniej zostało postanowionem, że 
pokryć je mają stowarzyszenia budowniczych, 
majstrów i robotników, a chodziło tylko o 
to, w jakim  procentowym stopniu ciężar u- 
trzymania biura ma spaść na stowarzyszenia 
budowniczych i majstrów. Robotnicy oświad
czyli gotowość ponoszenia całego kosztu u- 
trzymania biura, jeżeli tylko oddany im bę
dzie zarząd. Pryncypałow ie nie zrodzili się 
na to, ale natomiast po bardzo długiej i o- 
żywionej dyskusyi uchwalili, że koszta utrzy
mania biura oni sami poniosą i płacić na 
nie będą po 4 hal. tygodniowo od każdego 
zajętego u nich robotnika.

Z ruchu robotniczego w e Lwowie. Dozor
cy domów odbyli drugie poufne zgromadze
nie w  sprawie organizacyi w ubiegłą nie
dzielę. j  Tow. S z p a k  wygłosił referat o or
ganizacyi. W yw iązała się dłuższa dyskusya, 
w której zabierali głos tow. W  i t y k, T a -  
b a c z u l i ,  K i s i e l e w s k i ,  R u t k o w s k i !  
wielu innych. Zgromadzenie wybrało komisyę 
z 5 członków, która ma zbadać mieszkania 
stróżów lwowskich i dopilnować dokładnego 
wypełnienia kwestyonaryusza, wystosowane
go w sprawie materyalnego położenia stró
żów.

Następnie uchwalono zwołać szereg pou
fnych zgromadzeń dzielnicowych, oraz w iel
kie zgromadzenie publiczne. W ybrana komi
sya ukonstytuowała się już i w najbliższych 
dniach zaczyna akcyę. W  ostatnich czasach 
dozorcy domów coraz liczniej w pisują się do 
stow. „P raca“.

Kartę! fabrykantów kapeluszy w Tarnow ie  
r o z b i ł  s i ę.  Mianowicie z kartelu wystąpił 
jeden z największych producentów, p. Klein. 
W prawdzie kartel i  nadal istnieć będzie, ale 
został poważnie osłabiony przez wystąpienie 
p. Kleina, z którym będzie miał teraz ciężką 
konkurencyę. Rozpoczynający się obecnie se
zon zapowiada się więc nieco korzystniej dla 
robotników, którym ucisk ze strony kartelu 
dał się we znaki. Rzeczą robotników kape- 
luszniczych w Tarnow ie jest zatem, wyzy
skać korzystną sytuacyę i tem gorliwiej wzma
cniać swoje stowarzyszenie zawodowe, bo 
tylko wtedy będą mogli myśleć o polepszeniu 
swego położenia, jeżeli będą mieli silną or
ganizację.

Zgromadzenia kobiet. W  poniedziałek 20 bm. 
odbyło się w Przemyślu w saii stowarzyszeń ro 
Lotniczych zgromadzenie kobiet, przy udziale kil
kuset uczestniczek. Zgromadzenie zagaiła towa
rzyszka Marya S c h i f f l e r ,  podnosząc cel, w ja 
kim zostało zwołane zgromadzenie. Na przewo
dniczące wybrano towarzyszki Maryę Schiffler i 
Paulinę Kolkiewicz, na sekretarkę Stanisławę 
Grłuszko. Referent tow. Witold R e g e r  w go- 
dzinuem przemówieniu skreślił położenie kobiety 
w dzisiejszem społeczeństwie, jej ciężką pracę 
w warsztatach krawieckich, szewskich, pralniach 
i  fabrykach, wykazał na przykładach z zagra
nicy. że kobiety w interesie swoim i swoich ro
dzin zakładają organizacyę zawodowe i kształ
cące i wezwał wśród gorącego aplauzu zebrane 
kobiety do rozpoczęcia pracy nad założeniem or
ganizacyi kobiet - robotnic. W  dyskusyi przema
wiał jeszcze tow. Józef Schiffler, poczem wy
brano komitet, złożony z ośmiu kobiet, który ma 
rozpocząć przygotowawczą pracę nad założeniem 
stowarzyszenia kobiecego. Do komitetu weszły 
towarzyszki: Marya Schiffler, Paulina Kolkie
wicz, Stanisława Głuszko, Leontyna Wiśniewska, 
Marcela Blatkiewicz, Marya Cisek, Natalia Bra- 
nowitzer i  Fani Fink.

BeHińskio stowarzyszenie robotni ko w ab
stynentów oraz robotnic abstynentek nieda
wno odbyło zgromadzenie, na którem radca 
miejski tow. dr W eyl w ygłosił referat: „O 
z w a l c z a n i u  a l k o h o l i z m u  p r z e z  
g m i n y  m i e j s k i e 11. Mówca w yraził ży
czenie, aby miejskie szpitale prowadziły do
kładną statystykę chorób, wywołanych przez 
używanie mocnych trunków. Dalej domagał 
się zaprowadzenia w szkołach miejskich o b o 
w i ą z k o w e j  n a u k i  h y g i e n y .  Żądał też, 
aby w restauracyach i kantynach, utrzymy
wanych przez miasto, zaprowadzono na p oj e ,  
n i e  z a w i e r a j ą c e  a l k o h o l  u. Nareszcie 
wyraził tow. W eyl zdanie, że gmina miejska 
powinna płacić subweneye stowarzyszeniom, 
przyczyniającym się - do zwalczania alkoho
lizmu, i wezwał berlińską kooperatywę „A b- 
stinentenheim11 (Dom abstynentów), aby się 
domagała takiego wsparcia.

Socyaliści w sbec morderstwa w Terrenoi- 
ś'e. W  parlamencie francuskim wnieśli socya
liści interpelacyę z powodu wysyłania w oj
ska do okolic objętych strejkiem, oraz z po
wodu morderstwa, popełnionego w T erre-  
noire przez żandarma BreuiFa na dwóch gór
nikach. W  bardzo energicznej mowie zazna
czył tow. poseł B r i a n d ,  jeden z najwybi
tniejszych stronników Jauresa, że uważa owe 
morderstwo nie za „wypadek kronikarski", 
lecz za wypadek s t r e j k o w y ;  albowiem  
gdyby nie strejk. toby ów stróż nie był miał 
rewolweru i nie byłby strz e lił; gdyby nie 
by^o strejku, to i żandarm Breuil nie byłby  
wyszedł naprzeciw robotników z rewolwe
rem w* ręku i nie byłby do nich strzelał.

| Strejkujących do dziś dnia traktuje władza 
j jako ludzj z góry podejrzanych o najgorsze 

zbrodnie; nim jeszcze strejk wybucha, już 
się okolica roi od żandarmów i żołnierzy, a 
tym żandarmom i żołnierzom zakazuje się 
wszelkich stosunków towarzyskich i wszelkich 
rozmów ze strejkująeymi, ale nie zakazuje 
się im stosunków z przedsiębiorcami. Jest to, 
m ówił tow. Briand dalej, tradycya cesarstwa 
napoleońskiego, która dziś jeszcze nie w y
marła. Czas już, aby ją  nareszcie wykorzenić 
i zastąpić polityką szczerze rep jblikańską, 
polityką zaufania do organizacyj robotni
czych, do karności i męskiej powagi proleta
ryatu ! Tow. Briand wzywa rząd, aby c o- 
f n ą ł  w o j s k o  i ż a n d a r m ó w  z okręgów, 
objętych strejkiem ; dalej domaga się suro
wego ukarania żandarma-mordercy, oraz do 
statecznego odszkodowania rodzin dwóch gór
ników zabitych.

Cła zbożowe w Szwecyi. W  północnej 
Szwecyi panował tego roku ogólny nieuro
dzaj : nie udało się żyto, nie udał się jęczmień 
i owies, nie udały się kartofle. Wskutek tego 
lud w iejski zmuszony jest sprowadzać za 
pieniądze niemal cały swój pokarm ; w ta- 
ldem położeniu cła na zboże stają się dla 
ludu podwójnym ciężarem. Wobec tego gmi
na Tannas wystosowała do rządu petycyę 
o zniesienie ceł na zboże, mąkę i słoninę.

Ruch górników belgijskich. Imieniem zwią
zku narodowego górników belgijskich wystoso
wali towarzysze Maroille i Cavrot dnia 20 pa
ździernika okólnik do wszystkich dyrektorów 
kopalń węgla, w którym przypominają dyrekto
rom, że już w poprzednim okólniku, wysłanym 
12 października, górnicy zażądali podwyższenia 
płac o 15 procent, i że dotąd nie otrzymali od
powiedzi; domagają się więc ponownie, aby dy
rektorowie kopalń zadość uczynili ich żądaniu. 
Jednocześnie górnicy wydali odezwę do ludności 
belgijskiej, wykazującą sprawiedliwość ich spra
wy i wzywającą wszystkich uczciwych ludzi do 
sympatyi i czynnej pomocy.

Dalej górnicy belgijscy uchwalili zwołanie 
międzynarodowego kongresu górników belgij
skich, francuskich, angielskich, niemieckich i au
stryackich, eelem prowadzenia jednolitej między
narodowej walki przeciwko kapitalistom.

Z dniem 1 stycznia 1903 wchodzi w Anglii 
w życie ustawa, która zabrania pryncypałom  
przyjmowanie robotników pod warunkiem  
wystąpienia z którejkolwiek kasy zapomogo
wej, lub też zmuszanie tychże, by nie nale
żeli do żadnej innej kasy, jak  tylko do swej 
zawodowej. Dla przekraczających tę ustawę 
przewidziane są kary od 120 koron.

K olosalne o sz u stw a  k ieryk a ln e.
Gazety paryskie przepełnione są obecnie wia

domościami o kanoniku Rosembergu i zorgani
zowanej przezeń szajce oszustów. Z wiadomości 
tych widać, iż nie tylko pani Civet, ale i wiele 
innych dam światowych, pragnących uzyskać 
rozwód kościelny, padło ofiarą tej sprytnej ban
dy. Rosemberg uprawiał też i inne procedery, 
mające na celu wyłudzać pieniądze. T ak w pe
wną arystokratyczną dewotkę panią d’Albufera, 
której był spowiednikiem, wmawiał, iż miał wi
dzenie, nakazujące jej zapisać testamentem cały 
swój majątek na imię jego siostry. Interes roz
bił się jednak o proces, który wszczęli spadko
biercy i ks. Rosemberg skwitować musiał z gru
bej sumy pieniężnej. Mimo to nie tracąc na
dziei wzbogacenia się szwindlami, założył dom 
komisyjny pod nazwą „Bon commisionaireu, oraz 
pismo „Revue catholiquew (Przegląd katolicki) 
mający na celu zapomocą reklam i odwoływania 
się od uczuć katolickich napędzać mu klientelę 
do jego interesów.

Nie trzeba dodawać, że po zebraniu grubszych 
sum, Rosemberg ogłosił bankructwo. W  chwili, 
gdy pani Civet wnosiła swoją skargę do sądu, 
miał oszukańczy bankier Malleval założyć przy 
współudziale księdza-kanonika, oraz ks. Guillau- 
mina bank katolicki. Nie było to dla Rosem- 
berga nowością: w swoich wycieczkach po cu
dzych kieszeniach zeszedł się przed paru laty 
ze słynnym z oszustw aferzystą, prałatem p a
pieskim Guerinem, z którym do spółki założył 
bank, oparty na akcyąch, na którego czele sta
nął bankier Boulaine, dziś znajdujący się w wię
zieniu.

Co się zaś tyczy Rosemberga —  dotąd nie 
udało się policyi odszukać jego kryjówki. Sędzia 
śledczy Flory udawał się do Ableiges, gdzie 
Rosemberg w ostatnich czasach nabył willę i 
mieszkał pod przybranem nazwiskiem Montrose; 
ptaszka jednak już tam nie zastał. Korespondent 
„Figara“, wysłany do Ableiges, rozmawiał z me
rem tamtejszym, od którego dowiedział się tyle 
tylko, że wrzekomy ksiądz Montrose mieszkał 
z dwiema młodemi pannami, które podawał za 
swoje wychowanice i opowiadał, że schronił się 
do tej spokojnej miejscowości przed natarczy
wością krewnych, którzy wiedząc o jego zamo
żności, pragną go wyzyskać. Mówił przytem, że 
pochodzi z Kanady i radził merowi, by tam się 
osiedlił (Rosemberg próbował już w Paryżu, ale 
bez skutku zająć się pośrednictwem w nabywa
niu posiadłości ziemskich w Kanadzie).

Ciekawy szczegół, stojący w pewnym związku 
z całą aferą, podaje w „Journalu11 paryskim 
znany dziennikarz klerykalny Bonnefon. Będąc 
w Rzymie odwiedził on pewnego kardynała, 
którego nazwiska dyskretnie nie wymienia. 
W  poczekalni zobaczył jakiegoś pana, wycho
dzącego z kabinetu kardynalskiego. Gdy na po
witanie całował rękę jego eminencyi, zapytał go 
nagle kardynał, czemu się nie kłaniał tak słyn
nemu rodakowi, jakim jest ów pan, który prze
chodził. A gdy Bonnefon zrobił minę zdziwioną 
zaczął mu opowiadać, że jest to przecie najgło
śniejszy pisarz francuski i członek Akademi Ga- 
dobert (przypominamy, iż jest to nazwisko 
wspólnika i sekretarza Rosemberga). Gdy Bonne
fon usiłował sprostować, iż ów pan Gadobert, 
żadną sławą literacką nie jest, odpowiedział mu 
kardynał, że mylić się nie może, gdyż posiada 
jak najdokładniejsze wiadomości o Gadobercie. 
Potem zaczął mówić o Rosembergu z ogromnym 
entuzyazmem. „Co za człowiek —  wołał —  co 
za energia w dobrem. Kanonik Rosemberg ma 
tu u nas większe znaczenie, niż wszyscy biskupi 
francuscy razem wzięci. Pismu katolickiemu, 
którem interesował się bardzo ojciec święty 
przysłał wspaniałe, nowe czcionki. Jego dobro
czynność nie zna granicu... T u  zaczął kardynał 
wyliczać cały szereg wrzekomych dobrodziejstw 
świadczonych przez Rosemberga „Posłuchsj 
pan —  mówił dalej —  za ostatniej swej bytno
ści opowiadał mi, iż nawrócił piętnaście baro
nówien żydowskich na katolicyzm i po nocach 
je spowiada“. Dodawszy wreszcie, iż Rosem
berg, badając sprawy rozwodowe, nakłania stro
ny do niepoprzestawania na rozwodach państwo
wych, ale i do starań o uzyskanie rozwodu ko
ścielnego, przyczem Gadobert przywozi do Rzy
mu wspaniałe honorarya (świadczy to, jak  ba
jeczne sumy zdzierał Rosemberg ze swych klien
tek, skoro zostawiając sobie lwią część pienię
dzy mógł jeszcze do Rzymu wysyłać „wspa
niałe honoraryau) rzekł kardynał: „Acli, gdyby 
wszyscy katolicy narówni z dzielnym Rosem- 
bergem pojmowali swoje obowiązki, przyszłoby 
do pojednania się kościoła z państwemw.

Gdy na szpaltach „Temps’au pojawiła się już  
wiadomość o bankructwach i sprawkach Rosem
berga, Bonnefon, który wówczas był ponownie 
w Rzymie w rozmowie z tym samym kardyna
łem wtrącił to nazwisko. Nie znam takiego czło
wieka odpowiedział na to kardynał, a gdy Bonne
fon przypomniał mu, iż to przecie przyjaciel 
owego Gadoberta, którego spotkał w jego apar
tamentach, odpowiedział kardynał, iż prawdopo
dobnie wszystko to odnosi się do jakiegoś in
nego dostojnika kościelnego i zaczął mu potem 
przytaczać, iż zdarzają się tacy łatwowierni w 
świecie kardynalskim, jak np. ów kardynał, 
który wierzył w Dianę Yaughan itd.

N A D E S Ł A N E .
(Z a ten  dział redakcya n ie odpow iada).

Dr ADOLF NICHTHAUSER
otworzył

K A N C E L A R Y Ę  A D W O K A C K Ą
w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 4.

Z a r a z  d a  w y n a j ę c i a :
W domu pod 1. 50 przy ul. Grodzkiej (obok

nowego gmachu sądu krajowego):
Lokal restauracyjny o 6 ubikacyach (przedtem piw iar

nia Szwechacka), lub sklep frontowy z w i e l k ą  
wy s t a wą .

6 pokoi, kuchnia i pr/.edpokój na I I .  piętrze, dotych
czas kancelarya adwokacka.

Sklep frontowy mniejszy z dwoma w y s t a w a m i .  
Sklep w podworcu z wystawą na ulicy.
1 pokój, kuchnia i nyża na I . piętrze w oficynie.

Z a r a z  d o  w y n a j ę c i a :
W domu pod 1. 55 przy ul. Grodzkiej (na

przeciw kościoła śś. P io tra  i Paw ła):
4 pokoje i kuchnia na I . p. na mieszkanie lnb interes. 
1 pokój kawalerski na I I .  piętrze od frontu.

Wiadomość w handlu pod firmą J. Bazes, 
Grodzka 55. 298



• E a  t r e ś ć  o g t o s s e r i t  r e d a f e e y a  s i l e  p i r s s y j s a i i j e  ż s d n ą j  , ® i f o w i e d s i a b i o s e l .  € e » y  o ^ I o s j s c m  w  n a g t o w l r a .

f ^ -  W a ż n e  d l a  z a k ł a d ó w  s t o l a r s k i c h !

FABRYCZNY SKŁAD PARKIETÓW, FORNEROW, LISTEW.
KLEIN i L1EBEK IA N IBogato zaopatrzony we wszelkiego rodzaju f o r n e r y ,  

f o r s z ł y  i d y k t y  z drzew krajowych, zagranicz
nych i zaenropejskich do wyrobów meblowych, 
l i s t w y  w najrozmaitszych profilach z drzewa 
orzechowego, dębowego, jaworowego i bukowego.

M i A I Ó W .

U lica  ś w .  T o m a s z a  L . 3 2 . 
322 8 12 Toiefosiu Nr. 490.

Sztyce, filunki ł listw y prasow ane, naśladujące rzeźbę
w  drzewie. N o w o ść! BrzeWO im pregnowane W roz
licznych grubościach, w 90-ciu kolorach, na mebelki se
cesyjne i dla celów artystycznego stolarstwa. Wielki
w ybór posadzek deszezułkowyca 1 parkietow ych do
stawy tychże uskutecznia szybko i punktualnie z ułoże

niem i bez po cenach nader umiarkowanych.

N a j ta ń s z y  s k ł a d  w  K ra k o w ie  1
E .  G O L D W A S S E R ,  G R O D Z K A  5 8 .

Z E G A R K I ,  
Ł A Ń C U S Z K I ,

P i e r ś c i o n k i
ś l u b n e

i z a r ę c z y n o w e
6 karat, złote 

od 2 złr.
14 karat, złote 

od 4  złr.

K O L C Z Y K I ,
b ro s z k i ,  sz p ilk i,
m ed a lik i i in n e  

w y ro b y
z ł o t e  i s r e b r n e
urzęd. stem plow ane

e le g a n c k ie j i  
t r w a łe j ro b o ty .

Ma skład zie: Łyżki, łyżeczki, 
cukiernice, lichtarze, i inne 
wyroby z c h i ń s k i e g o  
s r e b r a .  259 9 10

Zam ów ienia 
z prow incyi z a ła tw ia  

odwrotną pocztą.

KAŻDY SAMODZIELNYM DRUKARZEM
Memi p rzy rzą d am i z czcionek kauczuk , może każdy natych m iast  

drukow ać: K arty  w izytow e i ad re 
sowo zaw iadom ien ia , okóln ik i, 
urzędow e w ezw ania , koperty , z a 
p ro szen ia  n a  zgrom adzaniu , etc. 
Z aw iera ją  więcej czcionek n iż  inne  
d ru k a rn ie  tego ro d za ju  będące 
w  obiegu hand low ym . Ceny w raz  
ze w szyskiem i p rsynależnośc iam i 

są  n a s tę p u jące  !

P R O S Z Ę  Z A Z A D i O
ecn n ik a  s tam p ilij z na jn o w szą  m a- *1 
s z y n e ry ą  do lin io 
w an ia  i num erow a
n ia , Szab lony , obcę
gi do p lom bow ania,

J. L E W I N S O N
' z a it g p c y  poszukiw ani.

z c z c io n e k  zir.
253 . . 2*40
354 . , 3*—
468 . . 3-60
640 . . 5 - -
809 . . 6*—
W iedeń, A d le rg a sse  24 

(Telefon 12179) 
pjlij j czcionek Mjęgtosowne przyjmuje napow rót.

z czcionek z ir.
65 . . — -70 
90 . .  — -85

>27 . . I 20
140 . . 1 6 0
211 . . 2* —

Fabryka stam-

Stemple do w ypala
n ia , P ra sa  do w y
g n ia tan ia  druków , 
k lisze do każdej od
b itk i, m odne m ono
gram y  i ząbki n a  
b ie liznę  dok ładn ie  
w ykonane.

3 15
O D E S S A ,  K o s y  a  

K a n a tn a ja  12. 

Cenniki darm o.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
G O T O W Y C H

N A G R O B K Ó W
z marmuru, granitu, labradoru, 

syenitu i t. d.
339"27 30 zna jdu je  się

w Krakowie przy ul. Szpitalnej 1.3E
n a p r z e c i w  t e a t r u .

Ceny nadzwyczaj niskie.

H o c h s t i m  i  S k a .
siiiiiitnttiiiiliiiliiifiHiniiiiiitfiiiraiiiiiiiiiiii;iiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiuiiiin«iiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii">Hiiiiiiiiiii!iiiiuiig

jakoteż do innych zamorskich |  
krajów przeprawia

S

I E 3 _  Z E C

w n a j ta n ie j~ M  j
p o w s z e c h n i e  z n a n a  f i r m a  392. 3 ? |

a r l s t o e r g j
H a m b u r g , F e r d i n a n d s t r a s s e  1 5 .

! W WA
kalen-w  k o lo ra ch , z wierszami i 

darzeni na rok 1903 
dla Panów Stróżów  kamienicznjjch, 

Stróżów  noctujch, 3*olicijantów 
gminnych i miejskich, G. k. .Listo
noszu (z ilustrowaną częścią hu
morystyczną) i dla PP. kom iniarzu  

wyszły nak ładem  litografii

M. SAL6A w Krakowie,
i  5 (ulica Wolska 2) 

p o  c e n a c h  n a d e r  n i s k i c h !
Cenniki i wzory darm o i op łatn ie. 

8 W  U prasza się o dok ładne adresy.

C u d o w n y  i n s t r u m e n t !
Nowość ? TROiSIHO Nowość!

bez znajo
m ości 

trąb ien ia  
i nu t

natychm iast
pod

g w aran cy ą
wygrywać 

można 
najp ięk
niejsze 
pieśni,

tańce, marpze jak : „T rom peter z Siik- 
kingu“, Nie bądź zły ( „Ssi n ich t b ó s“), 
Opuszczony („V erlassen, V erlassen“), 
Poczta w lesie („D ie P ost im W alde“J, 
„D onauw ellen  walc*, i „R adecki m arsz“, 
„Du m ein G irl“ , W łóczęga („L andstrei- 
c b e r“) i jeszcze przeszło 200 innych 
w yborow ych kaw ałków  n a  naszej nowo- 

wynalezionej niklow ej trąbce  
512 „ T E O M B I H  0 “ 2 6

M o ż n a  n a ty c h m ia s t  g r a d  p r z e z  z a ło ż e n ie  
n u t ,  w s p a n ia ł a  i  s i l n a  m u z y k a ,  n a jp ię k n ie j s z a  
z a b a w a  d l a  d o m u , t o w a r z y s tw a  i  p o d c z a s  u r o 
c z y s to ś c i ,  p r z y  w y c ie c z k a c h  p ie s z y c h ,  w o z o 
w y c h ,  n a  k o le  i  w o d n y c h .  N a jw e s e ls z y  to w a rz y s z .  
G ra  d o  t a ń c a  i  t o w a rz y s z y  p r z y  śp ie w ie .

„T rom bino“ wraz z ła tw ą  do nauki 
szkołą, kosztu je : I. gat. elegancko niklo
w ana z 9 tonam i złr. 3 80, I [ .  gat. e le 
gancko n ik low ana z 18 tonam i złr. 6 ‘— 

Nuty d la I-go gatunku  30 kr.
» H-go „ Ó0 „

W ysyła jedyn ie  za zaliczką

H e i n r i c h  K e r t e s z ,  W i e n ,
I . ,  F leischm arkt Nr. 9 -9 2 2 .

1  w  Nim kto s z y fs k a r tę  kupi, niech porów na moje ceny z tem i agen tów  o k rę to w y c h !

P i e r w s z o r z ę d n e
k ra j. T o w a rz y stw o  U bezpieczeń

p o s z u k u je  1 2

dwóch zdolnych R ep rezen tan tó w .
Z głoszenia  przyjm uje pod cyfrą D. Gł. 

A jencya D zienników  i O głoszeń J. Hop- 
casa  i Salom onow ej w Krakow ie.
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f i l i i  Hy^lft-nlczno
n i e k i e j o n e  z  w a t ą  z n a n e  z  d o b r o c i

poleca 1. ROJKDWSKA, Nawy-Sącz (siworzee),
pudełko 100 sztuk 10 ct., bez waty 9 ct. a. w. 

Zamawiającym 6 tysięcy przesyłam pocztą za zaliczką opłatnie-
343 Odsprzedającym stosowny rabat. 4 e

f i
m

Znakomite achrom atyczne Daleko- 
widze (Doppel - Fclilstccher).

I t M o d e lu  „ Z e u s11 n a d a ją c e  s ię  
* |d l a  k a ż d e g o  o k a , do  tea tru ^  
v  p o d ró ż y  p o lo w ., d a ją  j a s n e  

w ie lk .  p o le  w id z e n ia ,  n a j  d e li-  
k a tn ie js z e m i a c h ro m a ty c z n e -  
■ m i s z k ła m i  i  k o m p ase m  w  

e leg . sk o rz . e tu i  z  p a s k e m  ty lk o  K  11.— . 
D aiekow itiz, k tó ry  m o że  b y ć  w y g o d n ie  w  
k ie sz e n i n o szo n y  i n a  la sc e  p rz y tw ie rd z a n y  

okazuje w  z n a cz n e j o d leg ło śc i K  2 . — •
Mikroskop K2.— . ^saam

sz w a
jdoSirzy- 

ż e n ią  >«r 
włosów 03

i  2-m a  g rze b ie n ia m i 3 , 7 i 10 m m , K  7 .5 0  ^  
d la  brody  K  6 n a jle p s z y  w y ró b  z S o lin g e n . ^  
i 3 3 ^  N o w o ść !!  P i s t o l e t  o d t y l c o w y  o :  .
z 2 -w u  m m  k a li-J jfc  b ro m  ja k o  w is io re k  g “ js

25 ś le p y m i n a b ó j.  K 3 .5 0 , 25 p a tro n ó w  5 0  b. o* v— 
E leg . n ik lo w y  ła ń c u sz e k  m ę sk i ®

k tó ry  2  o  
r w sz ę d z ie  ~ 

z d u m ie -  ^  ^  
n ie  w y 

w o łu je  
d w u rz ę  
d o w y ,

34 cm , d łu g o śc i  m a  j a k o  ś ro d k o w e  o g n iw o  
a r ty s ty c z n a  h a rm o n ik ę  u s tn ą  o 20 to n a c h .
P ię k n y  in s t r u m e n t  o  w d z ię c z n y m , c z y sty m  
to n ie . C e n a  2  k .  5 0  h . (2 s z tu k i  f ra n k o )  
z a  p o b ra n ie m  u  N I . R u n d b a k i n a ,
W iedeń, IX., B e rg g a s s e  3 . K o r re sp . p o lsk a .

c w w
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E P I L E P S Y A f
in‘ie

aźądakto na w ielką chorobę, kurcze 
nerw ow e przypadłości cierpi niech Z® e 
broszurki a otrzym a ją  darm o i °P ^
przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie »•

K S T A U S A C n
zaopatrzoną w dobre trunk1 
3 io potrawy, _ j

zarazem porady w polski*11̂  
niemieckim języku dla towaw 
szów, którzy przejeżdżają P1’2 

Hamburg, polcea t

L u d w ik  Ig liń sk i
i 2 ,

H a m b u r g ,  K r a i e n k a m p j ^ ,

P r a k t y k a n t
z pożądnclgo domu, będzie 
10 złr. początkowej pfaey 
składzie Linoleum Szewska 1 

natychmiast przyjęty

1,
vV

1

T a i a i o ś ć ! Z D ; R O . W I E !  i  d o b r y  s m a f c l .

B a c z n o ś ć  P .  T .  G o s p o d y n i e ! m —
N O W Y  A R TY K U Ł S P O Ż Y W C Z Y

. K A W A  K D B O W 1 A  ,
żadną inną nie dająca się zastąpić w codziennem użyciu, ze wzglądu na swoje rozliczne zalety1 

Najlepsze odezwy powag lekarskich!
5 6 ,  61°/o c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !

Działa skutecznie na żołądek I wzmacnia n e rv y l

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia1 ( 

„ S C a w ę  z d r o w i a "  nie należy uważać jako domieszkę do kawy- 
Nie zaw iera  nader szkodliwej dla nerwów koffeiny.

Nadzwyczaj tan ia, gdyż c e n a  1 klgr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 4 0  '
Do nabycia  we wszystkich h an d lach  w paczkach po 35, 18 i 5 centów 

poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy K rakow i^
5Ja w s z y s tk i c h  p a c z k a c h  w s k a z a n y m  j e s t  s p o s ó b
p r z y r z ą d z a n ia ,  k tó r e g o  n a le ż y  s ię  ś c i ś l e  trzym a*!.

iiii!iiitłtiiiiiitiHiiiiiiiiiiMHiiHiiiiiiiił!iiiiiiii;iiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiuiitiiiii'iiiiniiniiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiii!iiii!iiiiiii!i iiii;iiiiii _̂_

■ W W W
d l a  P a n ó w  i  P a ń !
z pow odu  zakupien ia  w znacznej
w najlepszym gatunku =

y
ilości , [ 

"i

— a - 1
męskiego, damskiego i dziecinnego jakoteż k a l o s z y  o r y g i n 0 1 ’ :

r o s y j s k i c h  jestem w  możności sprzedawać takowe ' [
cenach bardzo n isk ich , ‘ W  » nabyć t y l k o  w o w *  -i

U gtnNAHOA iUNBŁKWUKSHA nr7V ml Ifrai/nu/ol/ioi I. ^

Rzadka sposobność!
Obuwia KarisbadiMego

po

BEMAR8A JINGERWORTHA przy ul. Krakowskiej
348 9 16 (nowy dom  pod B arankiem  Wgo P an a  G ehorsam a).

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
f r a k ó w ,  J lo ry a ń sk a  1. 5 5 ,  tcltfon 2 3 0

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz
ne d la  w szelkich gałęzi przem ysłu.

Insta lacya elektr. ośw ietlenia i przenie
sien ia  siły. — Skład  wszelkich przyborów  
elektrycznych firmy „Siem ens I H alske“ .

Oliwa rosy jska oryginalna S. i M. Schi- 
oaef, jak  rów nież w szelkie innes sm ary, pasy 
i wszelkie przybory do ru ch u  m aszynow ego.

F .  L o r d ,  binro techniczne 
f r a k ó w ,  ^ lo cy ań sk a  1. 5 5 , telefon 2 8 0 . 

Główny skład rowerów
Jenera lne  zastępstw o austryackiej fabryki 

b ron i w S teyr „ W a ffe n ra d “. 
Jen era ln e  zastęp , row erów  am erykańskich. 

73 „ C le v e la n d “ ,
W szelkie przybory do tychże row erów . 

Cenniki n a  żądanie gratis i franco.

¥
*
%

^ a r y ż  1 9 0 0 . N a j w i ę k s z a  n a g r o d a ! G r a n d  F r ł s s e .

sawwBwiwc,

ORYGINALNE S i n  MASZYNY DO SZYCIA
dla użytku domowego i dia M o j  gałęzi przemysłu ró żn oro d n ego . 

Bezpłatna nauka szycia oraz modnego haftu artystycznego.
E l e k t r o m o t o r y  do maszyn do szycia. s07

SING ER Go Towarzystwo Akoyjne Maszyn do Szycia
K R A K Ó W ,  u l .  S z p i t a l n a  L .  4 0 ,  naprzeciw  te a tru  miejskiego.

w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4 5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska.F i l ie ;

Ogólno amerykańska wystawa B u f f a l o  1 9 0 1 ,  z ło ty  m edal na jw yższe  odznaczenie.

I. 10 - \

________________________

U l i c a  G r o d z k a  l» J b
N A JN O W SZ E  F R A N C U S K IE  _

C hrom o- Fotoplastik0 ’
Otwarte <? 

dzienieP rzedstaw ia 
św iat i życie 
w naturze.

Od 26 bm . do
1 listopada 
do w idzenia

i św ięta 0 , 
10 rano o 
oi / wiec*-

Wystawa amerykańska
w  B u f f a l o  w  r .

Udział w tej w szecham er. wysta 
wzięły wszystkie S tany Amery •_

I
O
%


